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Kupujcie tylko u Chrześcijan!
,rz'

Wiedeński Tagblatt doniósł w jednym z nume­
rów poprzednich, iż dep. książę Schwarzenberg za­
mierza postawió w parlamencie wniosek, zdążający 
da rewizji, względnie wypowiedzenia niekorzystnych 
dla rolnictwa traktatów handlowych. Z uwagi, iż 
sprawa ta rolników całej monarchji, a nasz kraj prze- 
dewszystkiem żywo obchodzi, wypada zapoznać się 
nam nietylko z treścią, ale i z wykazami statysty- 
cznemi przynajmniej tych państw ościennych, które 
znaczniejszą ilość produktów rolniczych do Austro- 
Węgier wprowadzają.

Zanim jednak przystąpimy do omówienia kwe- 
stji traktatów, wypada wpierw zastanowić się nie­
tylko nad samem znaczeniem importu, ale i nad 
właściwem znaczeniem ceł, pobieranych przy wpro­
wadzaniu obcych produktów. A to głównie przez 
wzgląd, iż odnośne teoije dziś głoszone nietylko 
że nie odpowiadają pojęciom, jakie się wskutek 
praktyki wyrobiły, ale nadto teorje te w swych 
skutkach okazały się zgubnemi dla rolnictwa.

Aby módz ocenić doniosłość importu produ­
któw rolniczych ze stanowiska interesów ogólno- 
państwowych, wypada w pierwszym rzędzie zasta­
nowić się, czy wolno zaliczać ziarno do produktów 
surowych, podobnie jak to ma miejsce z płodami 
górnictwa.

Jakkolwiek ekonomiści głoszą, iż płody rolni­
cze są surowcami, rolnicy z tem zdaniem zgo­
dzić się bynajmniej nie mogą. Czynność rolnika 
nie ogranicza się ji dynie do sprzętu gotowego, na 
pniu stojącego zboża, ale aby mieć co zbierać, mu­
si takowe wyprodukować na roli, która sama przez 
się tjiko bezużyteczne wydaje chwasty. Produkcja 
rolnicza jest przeto produkcją przetwórczą, wyma­
gającą oprócz zwykłego nakładu, siły popędowej 
znacznego zasobu środków rzeczowych, umożliwia­
jących przy użyciu powierzchni ziemi przemianę zu­
żytych produktów w twór nowy, zwany ziarnem.

Z tego względu mcżua śmiało przyrówuaó pro­
dukcję rolniczą do fabryk przetworów chemicz­
nych, którym — jakkolwiek posługują się składni­
kami będącemi darem przyrody i których produk­
ty są częściej wynikiem chemicznego procesu ani­
żeli mechanicznej przeróbki — nikt nie odmawia 
miana industrji. Wzgląd zaś, iż produkty rolników 
służą w pierwszym rzędzie do odżywiania organi­
zmu ludzkiego, nadaje im tem samem w rzędzie 
produktów służących do zaspakajania potrzeb spo­
łeczeństwa przednie stanowisko. Tylko z uwagi, iż 
ziarno potrzebuje często dalszej przeróbki, zanim 
spełni swe przeznaczenie, możoaby go nazwaó pół 
fabrykatem, ale nigdy płodem surowym.

Jeżeli ze względów ogólno państwowych może 
być wskazanym import płodów surowych, jak: wę­
giel, rudy mineralne i t. p , to z uwagi, iż wy­
twarzanie półfabrykatów samo przez się jest prze­
mysłem samoistnym, należy się temuż tem troskliw­
sza ze strony państwa opieka im znaczniejszą licz­
bę jednostek w państwie zatrudnia.

Prawdziwym wyrazem tej opieki są traktaty 
handlowe i odnoszące się do nich taryfy rłowe. 
Cła od importu, które w wiekach poprzednich by­
ły ważnem źródłem dochodów państwa, przezna- 
czonem do opędzania potrzeb administracyjnych, 
posiadały przeważnie charakter podatków konsum- 
cyjnych. Tem też należy sobie tłomaczyć niechęć 
ogółu do tego rodzaju danin podnoszących cenę 
produktu, gdyż wypada zauważyó że w owych 
czasach utrudnionych warunków transportu, import 
ograniczał się do faktycznego zapotrzebowania. Od 
czasu, gdy wskutek zmienionych pojęć o obowiąz­
kach ludności wobec państwa, wytworzył się cały 
system podatkowy, cła straciły doniosłe swe zna­
czenie ze względów administracyjnych, a wobec

znacznych ułatwień w obrocie międzynarodowym 
produktów, mianowicie przez powstanie koleji że­
laznych, przybrały charakter polityczny i od tego 
czasu datuje się powstanie systemów polityki 
cłowej.

Z uwagi, iż koszty produkcji w każdem pań­
stwie są różne, a tem samem wartość produktu jest 
zmienna, cła stały się środkiem regulacji cen tar­
gowych wewnątrz państwa. Obecnie cła o charak­
terze czysto fiskalnym — przybierając formę po­
datku konsumcyjnego dotykającego ogół, albo też 
jako podatek zbytkowy przyczyniający się do wyż­
szego opodatkowania warstw lepiej sytuowanych — 
odntszą się tylko do małej ilości pozycyj tarjfy 
cłowej. Dziś rozróżniamy przeważnie: cła ochron­
ne, których zadaniem jest, przez odpowiednio wy­
soką opłatę, uniemożliwić spekulacyjny import z kra­
jów produkujących taniej, a to celem ochrony 
własnej produkcji od zgubnych skutków konkuren­
cji, — jako też i cła protekcyjne, dozwalające 
przez bardzo niski wymiar wprowadzenie tańszych 
surowców i półfabrykatów, potrzebnych dla pewne­
go działu produkcji z zagranicy ze szkodą rodzimej 
produkcji w tych działach, które wobec konkuren­
cji muszą redukować swe ceny nawet poniżej wła­
snych kosztów. Jakkolwiek zaprzeczyć się nie da, 
iż polityka handlowa z zagranicą jest jednym 
z czynpików oddziaływującym na ukształtowanie 
się przyjaznych stosunków ściśle politycznej natu­
ry. które w obecnej dobie aliansów stanowią o po­
tędze i znaczeniu państwa, to jednak trudno nie 
uznać, iż obecnie polityka handlowa jest przewa­
żnie wyrazem ekonomicznych wpływów wewnętrz­
nych kapitalistów. Staranie o pozyskanie rządu dla 
najdogodniejszej taryfy cłowej i kolejowej i to 
przeważnie po za kulisami — w formie przedkłada­
nych przez izby handlowe memorjałów, jako też 
przez utrzymywaną w tem celu prasę obrabiającą 
opinję — jest po dziś dzień specjalnością merkan- 
tylistów. Nie wolno zapoznawać doniosłego zna­
czenia podobnych memorjałów, które — będąc 
czytane i załatwiane przez referentów i szefów 
sekcyjnych w ministerstwie — wywierają nietylko 
wpływ na wyrobienie się pojęć u ludzi tych, w 
pewnym kierunku, ale nadto usposabiają ich przy­
chylnie dla interesów wielkiej industrji. ’ ustęp­
stwem tego jes*\ iż przy następnem układaniu pro­
jektów tak taryf cłowych, jako też ustaw przemy­
słowych. nie są w możności ustrzedz się od pe­
wnej jednostronności poglądów. Wystarczy przej­
rzeć pierwszy lepszy numer wiedeńskich Blattów 
i Press, aby przekonać się o tej żywej agitacji fa­
brykantów, mającej na celu przez bezustanną je ­
remiadę usposobić rząd przychylnie. Za krótkich 
rządów hr. Thuna spotykamy się już z trzema 
uchwałami izb handlowych celem wysłania memo­
rjałów przedstawiających wielkie krzywdy, jakie 
rzekomo handlowi dziać się mają.

Z uwagi, iż ogłoszone sprawozdanie z posiedze­
nia ankiety zwołanej przez austro-węgierski zwią­
zek eksporterów,  ̂ daje nie tylko najlepszą ilustrację 
tonu, w jakim ci panowie przemawiają, ale odsła­
nia nadto ich tendencje, podaję takowe w stresz 
czeniu. Sprawozdawca, zaznaczywszy na wstępie, iż 
w ankiecie tej biorą udział nie tylko najwybitniejsi 
fabrykanci, ale i urzędowe figury, udając skromne­
go twierdzi że: „jakkolwiek nie wolno sobie w o- 
becnych czasach wiele obiecywać po ankietach, 
pomimo to, jest z pożytkiem, jeżeli industrja pod­
nosi bezustannie donośny swój głos, jeżeli żaląc 
się i uskarżając przedkłada państwu obraz swej 
działalności, jeżeli wykazuje, jak największy kon- 
trybuent podatkowy, który wielu setkom tysięcy 
pracę i chleb daje, ze znaczną szkodą całego spo­
łeczeństwa traktowany bywa po macoszemu". Dzi- 
wnem następnie zdaje się temu panu — „iż po­
mimo tak licznych korzystnych danych zawładnąć 
handlem światowym nie mogą — iż starania o

poparcie eksportu u miarodajnych sfer nie zaajdu- 
ją takiego poparcia, jakiegoby S)bie życzyć nale­
żało — że kupiectwo u nas nie posiada wpływu, 
znaczenia należnego tentu dominującemu, utrzymu­
jącemu  ̂państwo żywiołowi". Tem bardziej „że 
wzmocnienie przemysłu fabrycznego, stworzenie mo­
żności, intenzywnego eksportu są koniecznością pań­
stwową". „Tego nauczyć muszą się nie tylko orga­
na państwowe, ale nauczyć się musi w pierwszym 
rzędzie ludność, która dotychczas nie jest w stanie 
pojąć uzasadnionych praw handlu i przemysłu".

„Znoszący największe ciężary podatkowe powin­
ni całkiem naturalnie doznawać najtroskliwszej o- 
pieki swych interesów ze strony państwa. Decydu­
jące sfery mają nową sposobność usłyszeć nietylko, 
co dolega każdej industrji z osobna, ale i wszyst­
kim razem. Bardzo wypadałoby żałować, gdyby 
praca ta i tym razem na nic się nie zdała.. Je- 
neralny referent ma zupełną słuszność, że u nas 
lepiej nie będzie, dopóki nieprzyjazne dla kapitału 
i giiiaderstwa prądy opinją publiczną władają...u 
Nadto poszczególni członkowie żądali: Aby reprezen­
tanci Izb handlowych i kupiectwa tworzyli w Ba­
dzie państwa osobną zwartą grupę, popierającą w 
pierwszym rzędzie kwestję bytu ekonomicznego, 
gdyż rozporządzenia językowe nie mogą odgrywać 
pierwszej roli... Nąjważniejszem zadaniem jest dą­
żyć do jak najszybszej ugody z Węgrami, gdyż to 
jest najkorzystniejszy rejon eksportowy... Starać się 
o jak najtańsze taryfy w kierunku morza... Starać 
się o utrudnienie wywozu wosku ziemnego z Gali 
cji do Niemiec i Bosji, aby fabrykanci mogli wy­
wozić cezarynę... Starać się o utrudnienie wywozu 
jęczmienia i chmielu, aby fabrykanci mogli wywo­
zić piwo".

Wobec ostatnich wypadków, z uwagi np., iż 
rząd celem popierania papierń nałożył 4 złr. ka­
ry od każdych wywożonych za granicę 100 klgr. 
szmat, to co tu przytoczyłem dosłownie, jest naj­
lepszym dowedem, jaki to rodzaj ludzi mamy przed 
sobą. Ton wyniosły, zarozumiałość bez granic, in- 
dyferentyzm w sprawach narodowych, brudna chęć 
zysków osobistych pozwalają poznać kosmopolity­
cznych kapitalistów, którym rolnicy dotychczas na 
kawern miejscu ustępowali. Czyż ludzie ci są godni 
względności? Czyż wypada wobec ich taktyki, nie 
przebierającej w środkach, pozostać nam bezczyn­
ny poi? Czyż nie wypada i nam apelować do na­
szych reprezentantów, by baczne mieli oko na po­
dobne maehjawelje? gdyż wobec tak niekorzy­
stnych traktatów handlowych, które na naszą ko­
rzyść zmienione być muszą, najmniejsze ustępstwo 
naszym kosztem zrobione przyspieszyłoby tylko zu­
pełną ruinę rolnictwa. Witold Kotkowski.

KRONIKA.
Hydropatja polityczna jest dla nas niezbędna, po­

nieważ do tego stopnia jesteśmy zdenerwowani, że... 
wogóle można nawet przypuszczać, iż urzędnik nie jest nie­
naruszalny na swojem stanowiska i że wolno go prze­
nieść z awansem na inne stanowisko! Pisze to Prze­
gląd p. Masłowskiego z powodu wiadomości, iż p. 
Laskowski ma opnśoić Kraków i zająć posadę 
wiceprezydenta we Lwowie — ten sam Przegląd, 
który karcił „nerwowość" społeczeństwa i zapewniał, 
że o zmianie na urzędzie namiestnika nie ma mowy, 
już wtedy, kiedy... lir. Piniński wracał z cesarskiego 
Burgu jako nowy namiestnik naszego kraju! Niema 
to jak konserwatyzm, który pragnąłby, aby nawet 
każde stanowisko urzędowe związane bjło dożywotnio 
z osobą, która je zajmuje, i każdą zmianę osobistą,
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dla siebie niezbyt przyjemną, n&zy*a przed jej d ko­
naniem „nerwową fałszywą kombinacją44, skoro zaś 
stała się już faktem każdemu znanym, mówi z ironi­
cznym naciskiem, iż „stało się to nagle i nieprzewi­
dzianie dla ogółu!"

A tymczasem p. Laskowski został wezwany do 
Lwowa, i mamy zupełnie pewne powody twierdzić, 
że ten jego wyjazd stoi w związku z zamiarem awan­
sowania go, o którem donosiliśmy. Byó może, że w 
ostatniej chwili w imię „ładu44 i „powagi władzy44 
ten projekt zostanie zaniechany, skutkiem nacisku 
kół które w Czasie i Przegląd Je zrobiły taki 
gwałt o sprawę najzwyczajniejszego awansu, że isto­
tnie nadałyby mu obecnie charakter zmiany o natu 
rze czysto politycznej. Nie sądzimy jed ak, aby zwło­
ka, jeżeli n^wet nastąpi, miała długo potrwać. Opo­
wiadają sobie pod sekretem, że kiedy przed wybo­
rem Daszyńskiego, Kazimierz Badeni przejeżdżał 
przez Kraków i p. delegat przyjmował go na dwor­
cu, prezydent ministrów rozmawiał z p. Laskowskim
0 wyborach i na oświa łożenie, że posłem będzie 
niezawodnie wybrany Daszyński, odpowiedział z nie- 
ohęcią: „No — to winszuję panu!44 Pretensja do sta 
rosty, że nie umie zapobiedz wyborowi niemiłego 
kandydata, była oczywśoie pretensją zupełnie dziką; 
że jednak p. Laskówski wrodzonym nietaktem, obja­
wianiem słabości tam gdz e pctrzeba energji i na 
cdwrót energji w najiiepotrzebniejszym kierunku 
z brakiem poszanowania nawet dla ustaw państwa, 
wyrządził ogromnie dużo złego i mimocheąe pomagał 
p. Daszyńskiemu do tryumfu, to także najmniejszej dla 
nas nie ulega wątpliwości.

Urzędnik, który wydał reskrypt zakazujący po­
słowi sprawozdań poselskich, dlatego, że jego zda­
niem tych sprawozdań było już dosyć, tylko w Ga­
licji chyba mógł nadal na tym samym urzędzie po­
zostać; urzędnik, w którego imieniu wydano taki ko­
munikat jak ten, któiy komisarz Dobrowolski napi- 
stł o czernichowskiej szkole i który pcohwala pomy­
sły zamknięcia polskiego zakładu naukowego przed 
„zdziczałymi44 uozniami z Królestwa i z Litwy,—tylko 
w galicyjskiej prasie może się cieszyć ochroną, zau­
faniem i poparciem...

Ach ta nasza prasa 1 Oto ten sam Przegląd znie­
waża p. Danielaka aż hańbiącem go porównaniem 
z Baudoinem de Courtenay za to, że poważył się 
wydobyć na jaw łapówki chrzanowskie i że wypo 
wiedział wojnę łapówkom, wprowadzonym do nas 
przez żydów i przez państwo licho wynagradzające 
swoioh urzędników!

Jaka nędza jest pomiędzy najwyższymi nawet na­
szymi urzędnikami, niech posłuży fakt że dyrektor 
policji w Krakowie otrzymał niedawno temu świa­
dectwo ubóstwa poświadczone przez Magistrat! W 
takich warunkaoh cóż się dziwić, że łapownictwo za­
czyna się wdzierać w szeregi urzędniczy zwłaszcza 
wobec ciągłej pokusy żydów 1 Cóż się dziwić, powta­
rzamy, kiedy nie nędzarze urzędnicy, ale dziennikarze
1 wydawcy, do któryohby włośnie na’eżało ściganie 
i piętnowanie łapówek, stawiają sobie czasem pała­
ce, juści nie z= prenumeratę, która u nas przy 
największem nawet powtdzeniu ledwie starczy na 
samoistny byt dziennika!. Za ta kategorja dziennika­
rzy nie lubi, kiedy mówić o łapówkach i wydobywać 
je na jaw — to przecież jest zupełnie naturalne.

Dla uspckojenia jednak Przeglądu możemy go 
zapewnić, że jak dziennikarz, którzy bierze „schweig- 
geldy44 i „rtbucb<sM, jest u nas dzięki Bogn „odo­
sobnionym faktem44, tak samo i gangrena łapownio- 
twa nie weszła jeszcze w krew naszych sfer urzędni­
czych, w których jest tysiące przykładów prawdziwie 
bohaterskiego znoszenia ciężkiej doli i heroioznego od­
trącania żydowskich pokus, a w których najżywotniej­
szym interesie leży, aby takie brudy, jak w Chrzano­
wie, oświetlane były wyraźaie i karane przykładnie. 
Ręczę, że uizędnicy pierwsi obraziliby się za chęć 
osłan ania i tuszowania łapownictwa jednostek, które 
są zakałą swego stanu; nie radzimy tedy na przy­
szłość Przeglądowi robić podobnych eksperymentów.

A

Stan zdrow ia p. wiceprezydenta krajowej Dy­
rekcji skarbu p. Witolda Mora Korytowskiego, o któ­
rego przerażającym wypadku donoszą nam telegrafi­
cznie, przedstawia się znscznie lepiej. Z kliniki po­
znańskiej (pałac Działyńskioh, stary Rynek) pisał 
już wiceprezydent Korytowski do swego brata w Kra­
kowie, co dowodzi w każdym razie, że wypadek nie 
miał tak groźnych skutków jak pierwotnie mniema­
no. „Pospieszam Ci donieść — pisze p. wiceprezy­
dent do brata —- abyś oz>sami z gazet wcześniej się 
nie dowiedział, że w piątek bezpośrednio przed za­
mierzonym wyjazdem z Grochowisk miałem fatalny 
wypadek z koniem, który się ze mną i na mnie 
przewrócił i fatalnie mnie kopytami przyrządził. Był 
właśnie Heljodor (dr Swięoioki z Poznania), któ­
ry pierwszy mi założył opatrunek, zaszywając co było 
niezbędnem i odwiózł wraz z mamą tu na klinikę 
Heljodora, gdzie mnie chirurg dr Drobnik bardzo 
starannie pielęgnuje. Obrażeń wewnętrznych, jak się 
okazało, nie mam żadnych, ale za to silne potłucze­
nie, kilka głębokich ran na twarzy; szczęka strza­

skana, kilka zębów wybtyjh. Cierpiałem dużo, sv 
bita była bardzo zła; od wczoraj już dubrze, rany 
się gtją, febry nie mam. Są więc wszelkie wido­
ki, że za iakie dziesięć dni, będę mógł wyjeohaó do 
Lwcwa. Mam jutro, albo pojutrze (list pisany 18 go 
b. m.) wrócić do Groch ow sk44. Dr Koryt jwski ba­
wił w Grochowiskach, aby 70-letnieJ swej matie po­
winszować imienin. Koń, którego dosiadł wiceprezy­
dent uchodzi za nieokiełznanego. Po wypadku wszys­
cy podziwiali hart i humor rannego, który baz znie­
czulenia poddał się bolesnej operacji, pocieszając we­
sołością struchlałe swe otoczenie.

Pod adresem policji. Przy ul. Szpitalnej 1. 40, 
naprzeciw samego teatru jest „sklep44 pod firmą Ber- 
tram, w którym do obsługi są używane młode dziew­
częta. Ściągają one gości i piją wraz z nimi. Co się 
tam dzieje wieczorami, a nawet w dzień, trudno bli­
żej opisać. Doprawdy podziwiamy stoicyzm naszej po- 
lioji wobec tolerowania podobnego rodzaju „instytu­
cji44. Gdy przed miesącem jeden z naszych współ­
pracowników, nie chcąc podobnych spraw wyc ągać 
na forum  publiozne, zwrócił uwagę urzędnikowi po­
licji, p. Wolanieokitmu, na ten „sklep44 żydowski, 
dziwiąc się, że coś podobnego obok teatru, w śród­
mieściu istnieje, przyrzeezouo mu rychłe zbadanie spra­
wy. Dotąd jednak — sklep B rtrama istnieje, a my 
formalnie zasypywani jesteśmy skargami i listami o- 
burzonyoh mieszkańców ul. Szpitalnej i tyoh którym 
moralność miasta leży na sercu.

WiademoŚCi Z prowincji W Jarosławiu wyto- 
ozono dcohodzenie karue przeciw Janowi Sękowi, sy­
nowi Tomasza Sęka, który zginął tragiczną śmiercią 
w nece Węgieroe, o ozem donosiliśmy. Fama bowiem 
utrzymuje, że Tomasz Sęk nie sam spadł z wozu do 
wody podez s przejazdu rzeozką, ale go syn strącił. — 
Dnia 10 b. m., zarób ni k Djnylo Cap z Podusilnej 
(koło Przemyśla), obchodząc się nieostrożnie z nabitą 
strzelbą, zastrzelił półtoraroczną dziewczynkę Joannę, 
oórkę Jakóba Bachmana. — Echo przemyskie pisze: 
W Przemyślu irąży pogłoska, którą podajemy z Ca- 
łem zastrzeżeniem, iż dwóh członków pewnej rodz ny 
przedmieszozańskiej miało umrzeć z powodu systema­
tycznego zadawania drobnych dawek trucizny. Takie 
donies enie wniesiono do magistratu, który odesłał 
takowe prokuratorji państwa. — W sprawie znanej 
kradzieży na poczcie stanisławowskiej zasuspendowano 
dwóch wiźiyeh i jednego urzędnika, którzy w kry­
tycznej nocy pełnili służbę. Stwierdzono, że szkoda 
wynosi 9.000 złr. — W Brodach odsłonięcie pomnika 
Korzeniowskiego nastąpi w drugiej połowie maja, tuż 
przd uroczystością Mickiewiczowską. — W Buczaezu 
63-lttnia stnrugzka, Franciszka Guefa, wybrała się 
nocnym pociągiem ze Stanisławowa do Buozacza. O 
godzinie 1 po^północy wysiadła z wagonu i puściła 
się w drogę piechotą do wsi Dźwinogroda, o 5 lub 6 
kilometrów oddalonego. Błoto było po deszczu bardzo 
wielkie, niebo zachmurzone. Biedna staruszka szła 
przez wieś Podzameo-ek, gdzie wszyscy spali. Zapu­
kała do jpdtifgo domu, aby ją odwieziono ale gospo­
darz nie miał ochoty. Szła tedy dalej, niosąo koszyk 
i 6 książek, aż opadła z sił zupełnie i została na 
drodze do rana. Rano znaleziono ją oałkiem ugrzęz 
łą po kolana w błocie. W koło niej było zagłębie­
nie — ślady, że na kolana h obracała się na miejscu. 
Biedną chorą zabrano do domu mielnika, oczyszczono 
i obmjto, lecz nieszczęśliwa staruszka nie przyszła 
już do siebie — zaraz bowiem umarła. Niesłychana 
odwaga, że stara kobieta puszczała się w nocy w dro­
gę; niesłychana też śmierć: zamarzła na dworze, ohoó 
nie było ni śniegu, ni mrozu.

Z W a rszaw y piszą do nas: Oprócz osób, które 
wczoraj wymieniłem, listy z Londynu podpisane przez 
„Karola Bodegę44, głoszące o skarbach zakopanych, 
otrzymał dzierżawca lodowni na Pradze p. G. Iw  tym 
wypadku oszust zapewnia, iż w piwnicach p. G. za­
kopał znaczne pieniądze, domagając się nadesłania 
funduszu na podróż córki do Warszawy. Pan G. dla 
własnej ciekawości postanowił sprawdzić za pośredni­
ctwem jednego ze znajomyoh, zamieszkałych w Lon­
dynie, osobistość Hermana Pelayo, na nazwisko któ­
rego , Bodega44 każe adresować odpowiedzi. O rezul­
tacie nie omieszkam donieść. — W majątku Rado- 
szewnicy, pow. Noworadomskim (gub. Piotrkowska), 
zmarł ś. p. August Ostrowski, ieden z najwybitniej­
szych przedstawicieli stanu ziemiańskiego w Króle­
stwie Polskiem. — W Modlinie (twierdza Nowogieor- 
giewsk) wybuohł olbrzymi pożar, kt>ry zniszczył 
150 domów. Spaliło się 5 osób. Pożar wszczął się 
równocześnie w pięciu miejscach, co przemawia za 
tern, że , był podłożony. — Now. Wremia twierdzi, 
że po zaprowadzeniu samorządu ziemskiego w guber­
niach Królestwa Polskiego, kuratorowie szkół pooząt- 
kowych, utrzymywanych przez ziemstwa, będą mia­
nowani przez dyrekcje naukowe, nie zaś wybierani 
przez zgromadzenia ziemskie, jak to się dzieje w gu­
berniach cesarstwa.

Jedna spelunka mniej! Z Tarnowa piszą do 
jednego z pism lwowskich: Soojalistyozne stowarzy­
szenie „Bratnią pomoc44 w Tarnowie rozwiązało mi­
nisterstwo. Przeszłego roku tarnowskie starostwo za 
rozmaite przestępstwa statutowe zawiesiło „Bratnią 
pomoc44 w ezynnośoiaeh, rekurs nic nie pomógł. Był 
to wytwór iście żydowski. Zdołali jednak podżega­

niem wciągnąć polskioh robotników, od których wy­
ciągali centy na agitację, na N  tprzód, urządzali wiece, 
pijatyki tańce itd. Dj zarząiu pozornie wybrali ro­
li jtników, natomiast kasą zaopiekowali się żydzi. Dzię­
ki organizacji katolickiego rt^w. „Praca44, przekre­
ślano socjalistom występy wiecowe. Im dodatniej „Pra­
ca44 rozwijał* swój program robotniczy, tem bardziej 
otwierały się oczy zbałamuconych rtbotników polskioh. 
Piorunowania na bh dę nie. nasycą nikogo. Praktycz­
ny chłop polski obiecywtł sobie z „Bratniej pomocy44 
istotną pomoc. Nadszedł czas próby. Sam prezes Gon- 
ka, gorliwy agitator, z zawodu ślusarz, miał się nie­
bawem przekonać, że „Bratnia pomoc44 jest prostą 
pułapką w rękach ukrytych za kulisami żydów. Kie­
dy stracił zarobek i Tarnów musiał opuścić, a żona „ 
w największej znajdowała się niedoli, polecił jej, aby 
wyoofała z „Bratniej pomocy44 jego małą oszozęinośó, 
nadto aby zapukała do towarzyszów o bratnią po­
moc. Z szyderstwem ją odprawili panowie żydzi. 
Skarga do policji odsłoniła gospodarkę zwodzicieii 
ludn. Biedną kobietę wspierali urzędnicy, księża. 
Rodzinę innego soojalisty polskiego w ciężkiej choro­
bie odwiedzała księżna Sanguszkowa, a żydowska 
„Bratnia pomoo44 była bratnią w znaczeniu talmudo, 
czyli dla żydów. Wiceprezes „Braloiej pomocy44 sztan­
dar socjalistyczny opuścił, jak sam powiada, z przy­
czyny, że przez dwa lata, przez które Naprzód tiiy- 
mał, zawsze błotem rzucano na księży, a ani razu 
na rabina. A ile krcó spotkali na ulicy księdza, za­
wsze do nas mówili: „patrzcie na tego darmozjada,
00 się tuczy za nasze pieniądze4. Już tego było mu 
zanadto, więc wystąpił. Gonko ogłosił list w Grzmo­
cie, opisujący niegodne zachowanie się „Bratniej 
pomocy44 wobeo żony, zerwał z nimi i dziś należy do 
najdzielniejszych członków „Pracy44, a nawet wybra­
no go na wiceprezesa wydziału. Nad rozwiązaniem tego 
gniazda socjalistycznego nikt w Tarnowie nie płaoze
1 starostwo ma zasługę, że bez gwałtu pozwoliło jaj­
ku kukułczemu się wykłuć i na podstawie faktów i 
ustaw podcięło skrzydła drapieżnikowi.

Zbrodnia W  Dydni, Z Dydni otrzymaliśmy ob­
szerne inf rmaoje o sprawie straszliwej zbrodni, po­
pełnionej na osobie ks. Biesiadzkiego. Motywy zbro­
dni są ciemne i zagadkowe, cała sprawa wyzyskiwa­
na będzie pewnie przez żywioły wrogie Kościołowi i 
religji w celu wywołania najpotworniejszego skan­
dalu. Zbrodniarz popełaił swoje ohydne czyny, jak 
się wyjaśniło, nie z pobudek tak niskich, jak się 
pierwotnie zdawało — za to jest rzeozą prawie pe­
wną, że działał pod wpływem rozstroju umysłowego 
i najdziwaczniejszych urojeń. Jutro pomieścimy ob­
szerny list, jaki w tej sprawie otrzymaliśmy ; zawiera 
on także szczegóły o testamencie Winiarskiego, spi­
sanym inż w więzieniu.

Agitacja w  Sanockiem zaczyna się rozwijać 
prawdziwie gorączkowo. W nit dzielę urządz ło stron­
nictwo ks Stojałowskiego dwa zgromadzenia, które 
przez płalnyoh agitatorów Stapińskiego i przez żyd- 
ków sanockich zerwane zostały, w poniedziałek zaś 
znowu dwa zgromadzenia, jedno w Brzozowie, a dru­
gie w Rymanowie.

W zgromadzeniu w Brzozowie wzięło udział około 
3000 ludu z czego sala gminna zaledwie małą część 
pomieściła. Na nabożeństwie, którem wiec rozooozę- 
to, nie mógł obszerny kościół farny wszystkich lu­
dzi pomieścić. Ks. Stojałowski przyjmowany był z praw­
dziwym entuzjazmem. Kandydaturę dra Lewickiego 
przyjęto z zapałem. Obecny kontrkandydat Sttpiński 
przemawiał, ale bez najmniejszego efektu. Argumen­
ty, któremi swą k ndydaturę popierał, były wprost 
śmieszne. Na dowód niech posłuży przykład: „ S t a ­
wi a m moj ą  k a n d y d a t u r ę ,  p o n i e wa ż  l a d  
g n i e c i e  mn ó s t wo  s p r a w p r o o e s o wy o h ,  
k t ó r e  u m i e j ę t n i e  pro wad zone byó p o w i n ­
ny44. Ks. Stojałowski dziękował Slapińskiemn pu­
blicznie, że tak skutecznie popiera swemi argumen­
tami kandydata stronnictwa chrześcijańsko ludowego.

W Rymanowie przygotowała ludność miejscowa 
dla ks. Stojałowskiego i posłów stronnictwa chrze- 
ścijańsko-ludowego przyjęcie, na jakie tylko zdobyć 
się zdołała. Straż ochotnicza stawiła się w komple­
cie. Brama tryumfalna zdobiła wejście do miasta. 
Wystrzały z moźizieży witały i żegnały gości, roz­
poczynały i kończyły zgromadzenie. Zebranych było 
około 5000 ładzi z najdalszych okolic powiata, któ­
rych obszerna sala zagorzałego stojałowszczyka p. No­
wickiego pomieścić nie zdtłała, dlatego cały dom 
podczas prowadzenia obrad, wyglądał jak oblężony. 
Przewodniczył zgromadzeniu miejscowy probószoz ks. 
kanonik Koleński. Obrady prowadzono przez cztery 
godziny przy nieobecności ks. Stojałowskiego. Prze­
mawiali posłowie Danielak i Szajer, oraz pp, Luoyk 
i Stapiński (przeciw Lewickiemu) i Chmiel, Kreisner, 
Skołyszewski (za), poczem kandydatarę dra Lewi- 
okiego, pomimo tegoż i ks. Stojałowskiego nieobeano- 
ści, z entuzjazmem prawie jednogłośnie przyjęto. Do­
piero po 6 godzinie przybyli z Brzozowa ks. Stoja­
łowski i dr Lewioki.

Okrzykom i wiwatom końca nie było. Ks. Stoja­
łowski przemówił krótko, poozem dr Lewicki wygło­
sił swą mowę kandydacką, przerywaną w wielu miej­
scach brawami.

Zakończenie wiecu było prawdziwie wspaniałe.
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Ks. Stojałowski przemówił z piętrowego gamu domu, 
pcczem przy odezwaniu się dzwonów na Anioł Pań­
ski, cały kilkutysięczny tłum ludu ukląkł do mo­
dlitwy.

We wtorek d. 19 bm. odbyło się zgromadzenie 
w Mrzy głodzie przy u dziele kilkuset ludzi. Przema­
wiał dr Lewicki, którego kandydaturę jednomyślnie 
przyjęto, poczem o programie stronnictwa ohrześcijań- 
sko-ludowego przemówili pp. Chmiel i Skc łyszewski. 
Pobyt gości uświetniła miejscowa straż ochotnicza, 
która wystąpiła w pełnym rynsztunku. Wystrzałami 
i  moździeży witano i żegnano gości.

Pisząc o iuchu przedwyborczym w okręgu sano­
ckim nie możemy pominąć milczeniem nowego kresu, 
który w stronnictwie ludowców zapanował. Oto to, 
o co p. Stapińskiego już dawno podejrzywano, kon­
szachty z żydami, są rzeczą powszechnie znaną. O 
poparcie swej kandydatuiy udawał się p. Stapiń- 
ski z prośbą do (cudotwórcy) w Eymanowie. Żydko- 
wie sanoccy są jego otwartymi przyjaciółmi i go­
rąco jego kandydaturę głoszą i popierają, przyczy­
niając się, jak w Sanoku, do rozbicia wiecu. To też 
nie dziwota, że i pieniądz na agitacje p. Stapińskie­
go płynie jak woda. Eozpuszczona została cała ar- 
mja agitatorów, kupuje po kilkadziesiąt biletów ko­
lejowych, poseł Milan kupował sam na stacji w Sa­
noku 20 biletów dla naganiaczy wyborczych, któ 
rzyby wiece stronnictwa chrześcijańskc-ludowego roz­
bijali. Fakty te"udowcdnić możemy w każdej chwili 
wiarygodnemi świadkami. Zresztą sprawie tej poświę­
cimy jeszcze później nieco więcej miejsca, jest ona 
zbyt interesującą ażeby prędko mcżna się z nią po­
żegnać.

Hasło mistrza p. Stapińskiego p. Wysłoucha: 
„przez podeptany krzyż do luduu zaczyna być w 
stronnictwie ludowców coraz to widoczniejszem. (Lysz).
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H U M O R
Nasze dzieci: Boleś. Proszę cię dziadziu, opowiedz mi 

eo ładnego.
Dziadek. Było to w czasach, kiedy ludzie nie byli chci­

wi i młodzieńcy żenili się z ubogiemi panienkami...
Boleś. Ależ, dziaduniu, ja ciebie nie proszę o bajkę, ale 

o historję prawdziwą.

Niejeden nie ruszyłby się z miasta w lecie, gdyby wy­
jazd na letnie mieszkanie nie pociągał za sobą kosztów.

Z rozmyślań postnych.
Siostra młodsza choćby dlatego nie powinna wychodzić 

za mąż przed siostrą starszą, źe w razie zamążpójścia 
młodszej, starsza starzeje się jeszcze bardziej ze — złości.

Niech ktoś wynajdzie coś nowego, a nazajutrz stu lu­
dzi da do gazet ogłoszenie, iż to oni właśnie tę „nowość" 

zgubili.
Kobiety, które płaczą często, nie płaczą długo; kobiety, 

które płaczą długo, nie płaczą często.
Powiedz niewieście: „Kobieto, niższą jesteś od mężczy­

zny, albowiem najprzód był naświecie Adam, a później do- 
iero Ewa“, a cdpewie ci z pewne ścią: „To dowodzi tyl- 
o tego, iż pierwsi ludzie byli tworzeni w porządku... alfa 

betycznymu.
Pytanie bez odpowiedzi: „Czyby Sokrates szedł na śmierć 

tak odważnie, gdyby nie był żonaty z Ksantypą?“

Z państwa.
Pierwsza mowa.

(Przemówienie dep. ks. St. Stojałowskiego w parlamencie 
wiedeńskim w dniu 31 marca b. r.)

(C. d.) Jeżeli żądacie dowodu na to, że Słowianom 
krzywda się działa, to nie będę tu przypominał dawnych 
•zasów, o których sam pamiętam, bo się urodziłem i 
do szkoły chodziłem wtedy, gdy jeszcze w tem pań- 
śtwie nie było żadnej konstytucji. Nie będę więc przy­
pominał jak to nam niemieckośó rózgami aż do krwi 
rpajano, leez będę mówił tylko o tem, co obecnie 
si? dzieje i jak dzisiaj obchodzą się z słowiańskimi 
mniejszcściami i wspomnę o tem, co mówił mój po­
przedni. Powrócę do Śląska. Zapytam jednego z obe­
cnych tu kolegów, czy to nie jest niesprawiedliwem, 
jeżeli on np. jako burmistrz żadnego polskiego poda­
nia przyjąć nie chce — a przecie, gdy potrzeba spra­
wę przeprowadzić, albo ze stroną si^ rozmówić, to 
musi on mówió po słowiańsko. (Dep. Demel: „L u ­
dzie nie robią żadnych polskich podań!)“. Ale pan 
robisz jeszcze gorzej, p. burmistrzu 1 Ażeby nie po­
siać polskiego wezwania jakiejś osobie, bo ona tylko 
po polsku rozumie, a nie po niemiecku, robi to p. 
burmistrz po prostu tak, że posyła policjanta i każe 
stronę przyprowadzić. (Dep, Demel: „To jest kłam­
stwo 1"). To nie jest kłamstwo, to było w magistra­
cie miasta, w którem pan jesteś burmistrzem. (Dep, 
Demel: „To także jest kłamstwo !"). Pan śmiesz 
mówić, że to jest Wamstwo, któryś mi to w oezy 
przyznał 1 (Dtp, Demel: To także nie jest prawdą !"). 
Przecież do pana przyszedłem, a pan mi powiedzia­
łeś: „Księże, tego więcej nie zrobię!“ a przecież ro-
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biłeś! (Dep. Demel: „Kazałem ludziom powiedzieć, 
ażeby przyszli, ale dostawiać ich nie kazałem*). 
Aha! Teraz więc urządzasz pan mały odwrocik, pa­
nie burmistrzu, który jednak pana nie upoważniał, 
zadawać mi kłamu. (Dep. Demel: „To co pan po­
wiedziałeś jest kłamstwem!“). Tego sobie nie po­
zwolę mówió od pana, bo co ja mów‘ę, jest prawdą. 
Pan posyłałeś policjanta, możeś mu pan nie powie­
dział wprost, aby dostawiał, ale w praktyce to na 
jedno wychodzi. (Przeczenie z lewicy). Powtarzam, 
że w praktyce to na jedno wychodzi. (Przeczenie 
z lewicy. Dep. Glóckner: „Kazać dostawić, to jest 
co innegou). Pan mówisz jurystycznie, a ja prakty­
cznie. (Wielka wesołość).

Zdaje mi się, że i to jest niesprawiedliwem, gdy 
np. z tego samego miasta, w którem mieszkam, sie­
dzi tu jeden poseł, który u siebie w domu zmuszony 
jest miewać kazanie po polsku, aby go jego wierni 
zrozumieli i aby ich mógł utrzymać, a przychodząc 
tu do parlamentu, walczy przeciw Słowianom ! (Głos: 
„To Haase\u Dep Schucker: „W  tem przecie nie 
ma nic nie$praiviedliwegou).

No, wiesz pan co, to zależy od sposobu pojmo­
wania. (Wesołość na skrajnej lewicy: „To nie jest 
jurystycznie, ale praktycznie /") Jest to dowód 
uprzedzenia panów, ale gdyby Was ccś podobnego 
spotkało, tobyście podnieśli hałas i krzyczeli, żeby 
to w całej Austrji słyszano.

A teraz już tu przychodzicie z groźbami i grozi­
cie rozbiciem i zerwaniem parlamentu, jeżeli się nie 
stanie po Waszej woli. Otóż ja sądzę, że tego ro­
dzaju groźby nie zwracają się przeciwko nam, ani 
przeciwko Słowianom — to już Wam wybornie wy­
łożył mój poprzednik — takie groźby zwracają się 
przeciw Wam samym; (Oklaski z prawicy) a zdaje 
mi się, że zastępca ludu, który grozi rozbiciem par­
lamentu, nie zastępuje ludu, bo ja Wam mogę dać 
dowód, jak się lud na tę sprawę zapatruje, Gdy mi­
nionej niedzieli byłem w Cieszynie, przyszedł do mnie 
woźny, Niemiec, i powiedział mi: „Księże, pamiętaj 
tam o nas, biednych sługach rządowych, tam się 
ciągle mówi o rozporządzeniach językowych, a my 
przecie z samej mowy żyć nie możemy". Tak się 
zapatruje lud na tę sprawę, więc gdy panowie chce­
cie parlament rozbić, powiedziałbym dla Waszego 
przywidzęaia i dla Waszych uprzedzeń, to nie wal­
czycie tylko przeciw Słowianom, ale walczycie prze­
ciw Waszemu własnemu ludowi. (Oklaski z prawicy. 
Poseł Wolf: „U nas wią; wszystko nazywa się 
uprzedzeniem — taka Wasza sprawiedliwość!u)

My nie możemy nic więcej uczynić, jak to, co 
już powiedziałem, i co powiedział poprzedni mowoa. 
My się uczymy po niemiecku, my mówimy tym ję­
zykiem w parlamencie i przy wojsku. My utrzymu­
jemy jedność państwa, my mamy środek porozumie­
wania się, my rozumiemy wszystkich-obywateli w tem 
państwie i w tej monarcbji, a tylko Wy panowie 
jesteście tymi, którzy drugich nie rozumieją i nie 
chcą z nimi obcować. (Brawo\ z prawicy).

Nie ehoę dłużej się nad tem rozwodzić. Sądzę, 
że niemieckie stronnictwa w tej Izbie ulegają wiel­
kiemu złudzeniu, co najmniej niektóre stronnictwa, 
bo stronnictw chrześcijańskich nie chcę atakować; 
ale inne niemieckie stronnictwa ładzą się ogromnie, 
jeżeli mniemają, 2e ponieważ tyle odniosły powodzeń 
to musi się im też wszystko udaó.

W tem się nader grubo pomylicie, wszystkiego 
co chcecie, nie dostanieoie nigdy, mianowicie nie 
uda się Wam zdobyć jakieś większe prawa ponad 
narodami słowiańskimi — i takowe wynaradawiać. 
(Śmiech na lewicy. Dep. W olf: „A  któż o tem 
mówi?u) Wy tego nie chcecie? No, my się już na 
tem znamy. (Dep. Wolf: „My tylko nie chcemy, a- 
by nam niemiecki obszar pożerali Słowianie“.) Ale 
my też ehoemy zostać Polakami. A na Śląsku nie 
obcą nam dać dla naszych polskich dzieci żadnej 
polskiej szkoły, ani żadnej szkoły średniej; nie chcą 
w mieście mająoem 14 000 mieszkańców, z których 
połowa jest Polakami, przyjmować polskich podań. 
(Dep. W olf: „Nie ścierpimy rozmyślnego poloni­
zowania niemieckich miast\u)

Ale Cieszyn nie jest przecież niemieckim obsza­
rem. (Dep. Wolf: „ To uprzedzenie z pańskiej otro- 
ny, mój duchowny PanielM) Cieszyn i Śląsk, to prze­
cież gniazdo, z którego wyszła polska dynastja. Cie­
szyn, to kolebka polskości. (Dep. W olf: „To wyja 
śnienie jest tak historyczne i tyle jest warte, ile 
czeskie prawo państwowe*.) Tak mówisz pan dla- 
togo, że nie chcesz żadnej sprawiedliwości, ani ża­
dnej znać historji.

Muszę jeszcze o jednem złudzeniu wspomnieć. 
Wy, moi Panowie, z niemieckiej strony sądzicie, że 
jeszcze tak jest, jak to było przed laty i przez długie 
lata, że. Polacy dadzą się użyć do każdej większości. 
(Głosy: „Gdzie można co zyskać1") Ten czas da­
wno minął. (Wielka wesółM na lewicy). Panowie 
się bawicie, jak dobrze powiedział poprzedni mówca, 
gdy się tylko ktoś w słowie pomyli. Ja chciałem u- 
żyć słewa: „pewnie1*, a nie: „dawno" — to przy­
znaję. A więc ten czas z pewnośeią już minął i mo­
gę Was zapewnić, że Koło polskie, teraz, gdy my tu 
Biedzimy i jakiś głos mamy, a dwa miljony naszego, 
polskiego jak ruskiego ludu zastępujemy, będzie się
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strzegło być na usługi każdej większości i nie po­
waży się na nowe próby z koalicją. (Głosy po le­
wicy: „Nie wierz Pan temu\“ Dep. W olf: MPo­
czekamy co będzie \u) Ulegacie moi Panowie złudze­
niu, jeżeli Wam się zdaje, że koalicja jeszcze raz 
byłaby możliwą. (Głos z lewicy: „Polacy łędą za­
wsze trzymać z rządzącymi!“) Niektórzy członkowie 
Koła mogą to uczynić; eała szlachta może trzymać 
z rządzącymi, ale polski klub jako taki, będzie się 
miał na ostrożności. (Dep W olf: „A gdzież jest 
przytakiwanie temu z zapałem ze strony kolegów 
Koła polskiego — cisza, w której nic nie słychać“ ) 

Pan nie powinien wymagać za dużo (Wielka we­
sołość). Skoro to oderonie tu słyszą, mają na razie 
dosyć! (Wielka wesołość). (C. d. n.)

Z ziem polskich.
Warszawa d. 19 kwietnia,

(List oryginalny „Głosu Narodu*).

Pojawienie się tajemniczego pisma „Walka11. — Niebezpie­
czeństwo niepotrzebne. — Do kogo właściwie należy mó­
wię to, czego my tu mówić nie możemy. — Destrukcyjna 
działalność czynownictwa i bezsilność ks. Imeretyńskiegc.

Od pewnego czasu pojawia się tu tajemnie wy­
dawane peijodyczne pismo, pi. Walka. Mimo ener­
gicznych poszukiwań przez policję i żandarmerję nie 
zdołano wpaść na najdrobniejsze ślady, któreby pro­
wadziły do wykrycia, kto to pismo wydaje, kto je 
redaguje i gdzie jest drukowane. Faktem jednak jest, 
że redakcja doskonale jest poinformowana o tem, co 
się dzieje w sferach rządowych, o tendencjach tam 
panujących i nawet wyprowadza na światło dzienne 
tajemnice wyższych czynowników moskiewskich, któ­
re później okazują się prawdą. Z układu drukarskie­
go tej W al.i, z pewnego charakterystycznego spo­
sobu redagowania i z innych drobnych okoliczności, 
widooznem jest, że pismo to nie jest drukowane w 
Warszawie, ani wogóle w granicach Królestwa pol­
skiego, lecz wychodzi zagranicą państwa rosyjskiego 
i tylko w znacznej liczbie egzemplarzy przemycane 
jest do nas i rozrzucane w ten sposób, że nikt nie 
może być odpowiedzialny za to, iż je odbiera, bo 
numery Walki rozchodzą się zupełnie w sposób za­
gadkowy, niespodziewany i nigdy nie obliczalny. 
W zasadzie, niepodobna się zgodzić na taki sposób 
„walki" z moskiewskim despotyzmem, z czynowni- 
ctwem i z temi polskiemi sferami, które prowadzą 
tak nazwaną politykę „ugodową", bo najprzód nie 
prowadzi to do niezego, rezultaty praktyczne są ża­
dne, a niebezpieczeństwo odpowiedzialności wobec 
moskiewskiej policji bardzo wielkie w skutkach.

Skoro już taf jest, że polska prasa pod rządem 
rosyjskim nie może mówió tego, ooby powinna i 
chciała — należy to zostawić zakordonowej prasie 
polskiej, jawnej, zorganizowanej(?) znającej położenie i 
okolieznośoi, wśród których porusza się sprawy i 
świadomej dobrze celu, do którego jest jej obywatel­
skim i patrjotyoznym obowiązkiem dążyć. Mimo to 
wszystko, podobne objawy, jak wychodzenie takiej 
Walki, są niezmiernie charakterystyczne, a pod wzglę­
dem politycznym dające dużo do myślenia. Przede- 
wszystkiem rośnie u nas rozgoryczenie i coraz głębiej 
zapuszcza swoje korzenie nieufność do rządu.

Mogą sobie tutejsi i zakordonowi „ugodowcy" 
mówió i pisać, co im się tylko podoba — niemniej 
wszakże jest prawdą, że rząd rosyjski swojem postę­
powaniem, nietylko nie pracuje na zaufanie Polaków, 
lecz utrwala w nich niewiarę ogólną i nawet powąt­
piewanie w to, co się wydaje sprawiedliwem. W na- 
ssem postępowaniu względem rządu, rzeczywiście nie 
ma szczerości, ale też nie ma jej ze strony władzy 
względem nas. Każdy dzień przynosi fakty, które mu­
szą nas rozczarowywać do wszystkiego, oo pochodzi 
od władzy.

O nieprześladowaniu języka polskiego karmią nas 
tylko frazesami — w rzeozywisłośoi zaś, w praktyce, 
język nasz nękany jest na każdym kroku. Co gorsza, 
każdy gubernator, każdy naczelnik powiatu, każdy 
naczelnik ziemskiej straży, każdy tak nazwany „sto- 
^ło-naczolniku, oo do języka polskiego rządzi się swo­
jem widzimisię i choć ma nawet pod tym względem 
jakieś instrukcje, drwi sobie z nich i robi oo mu się 
podoba. W obrębie swojej władzy taki pan jest praw­
dziwym kacykiem. Doszło do tego, że ks. Imeretyń- 
ski jest nieraz publicznie przez czynowników wyszy­
dzany. Książę Imeretyński zapewne że ożywiony jest 
innemi chęciami, ale mimo że w Petersburgu dano 
mu większą władzę, ni* jego (poprzednikom, mimo, że 
car przychylił się do rozmaitych jego projektów i za­
rządzeń — jest on bezsilny wobec rozpanoszonego czy- 
nowniotwa, które poprostu omija go i prowadzi na 
własną rękę swoją politykę. Dopóki tej hydrze ozy 
nowniozej nie urwie się łba, wszystko, ooby się obola­
ło robić lepszego, aa nio się nie zda, bo wszystko 
będzie sparaliżowane. Czy tak będzie dalej, nie chcę 
w tym kierunku stawiać żadnych horoskopów, ale że
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walka z ozynowniotwem moskiewskiem tam, gdzie ona 
jest par excellence olbrzymią pijawką i pod osłoną 
niezdrowych państwowych int resów pije krew i tu­
czy się na naszych ciałach — walka taka, powtarzam, 
jest niezmiernie trudaa i przy tych tendencjach, jakie 
w każdym razie wieją z Petersburga, nie na wiele 
się przyda.

Krótko panuje u nas książę Imeretyński, a jnż 
kilkakrotnie był tak zaieehęcony, że prosił cara o dy­
misję i to nieraz. Zniechęciła go nie sytuacja, wobec 
której się znalazł, nie postawa polskiego społeczeń­
stwa, nie okoliczności wreszcie, wśród których musi 
pracować, lecz właśnie to ozynowniotwo, które go, 
mimo jego władzy, otacza nieprzerwalnym pierścieniem, 
działa przeciwko niemu podstępem, obłudą, zdradą i 
całym zapasem tych piekielnych środków i narzędzi, 
Które tylko w piekielnej fabryce moskiewskiej etyki 
czynowniczej mogą się rodzić, dojrzewać i działać.

Jeżeli ks. Imeretyński opanuje ten świat piekielny 
•etyki swoich najbliższych rodaków i jeżeli go oni nie 
zmogą, a potrafi w granicach kraju powierzonego mu 
do rządzenia, choć w części zmniejszyć destrukcyjną 
działalność tego prawdziwego polipa, który toczy całe 
państwo rosyjskie, to choćby już nic nie zrobił, było­
by to jego wielką zasługą. Ale jak dotąd, mało jest 
poi tym względem nadziei i trzeba silnego jakiego 
czynu, radykalnych reform z gruntu, aby się zmieniło 
na lepsze. Na to się jednak nie zanosi. ski.

Kalendarz kościelny. Dziś, piątek, Sotera i 
Kaja męczenników; jutro Wojciecha arcybiskupa męczen­
nika.

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele św. Wojciecha 
w Rynfcu.

W Katedrze na Zamku w grobach królewskich, jutro 
Msza św. o godzinie 10, za duszę ś. p. Zygmunta III.

Nekrologja.
f  Dr AntoDi Kosiba, prof. gimnazjum Sobieskie 

go, zasłużony pedagog, autir licznych rozpraw z za­
kresu literatury polskiej, estetyki i psychologji, zmarł 
w Krakowie dnia 20 bm., przeżywszy lat 50. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj w piątek e godz. 4 po południu 
z domu żałoby przy ul. Basztowej 1. 9._____________

Kraków 22 kwietnia.
Socjaliści na konikach § 19.

I. Odnośnie do Art. pod tytułem; „Sejmik rela­
cyjny Daszyńskiego" i „Daszyński broni ludu!", za­
mieszczonych w Nrze 88 Głosu Narodu z dnia 19 
kwietnia b. r., żądamy umieszczenia na podstawie

§ 19 ust. pras., w tern samem miejscu i tym samym 
drukiem, następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
jakoby p. Daszyński zawezwał straż porządku, by ta 
z burzycielami zrobiła porządek, nieprawdą jest, ja­
koby socjaliści wyrzucali wrogów politycznych p. Da­
szyńskiego, nieprawdą jest, jakoby fanatyczny, dziki 
tłum okładał laskami i kastetami rozkrwawiał wy­
borców. Nieprawdą jest, jakoby po jednogłośnem od­
rzuceniu przez zgromadzonych kandydatury p. Wę­
grzyna, na zastępcę przewodniczącego, tłum, rzekomo 
wzrokiem p. Daszyńskiego zachęcany, rzucił się na 
garstkę wrogów, nieprawdą jest, jakoby posypały się 
uderzenia laskami i kastetami po twarzy i plecach i 
jakoby polała się znowu krew. Nieprawdą jest wresz­
cie, jakoby w czasie zgromadzenia zbierano pieniądze 
na „fundusz agitacyjny i pokrycie wydatków wjjazda 
do Zurychu". Nieprawdą jest, jakoby sejmik p. Da­
szyńskiego odznaczył się niebywałemi gwałtami i 
doprowadził do krwi rozlewu. Nieprawdą jest, jakoby 
socjaliści kułakowali i okładali pięściami tych, którzy 
nie chcieli krzyczeć tak, jak oni. Nieprawdą jest, 
jakoby grupa wyborców antysocjalistycznych, stojąca 
pierwotnie w śrcdku sali, została popchnięta nacis­
kiem tłumu ku estradzie. Nieprawdą jest, jakoby p. 
Englisoh ze siołu w zgromadzenie wołał: „Są tu na 
sali przeciwnicy 1 Postąpcie z nimi bez litości!" Nie­
prawdą jest, jakoby słowa te wywarły swój skutek. 
Nieprawdą jest, jakoby w skłębionej masie zbiry p. 
Daszyńskiego okładali przeciwników pięściami i ku­
łakami, wywracając ich na ziemię i kopiąc nogami 
przewróconych. Nieprawdą jest, jakoby niejaki Stró- 
żjński mówił do p. Daszyńskiego: „Proszę wyjść ba 
stół i uspokoić tłumy". Nieprawdą jest dalej, jakoby 
Stróżyński żądał m.e.sca w prezydjum dla mniejszo- 
śoi, albowiem żądanie to postawit dr Djbija. Nie­
prawdą jest, jaku by p. Daszyński pozornie to żądanie 
piddał pod głosowanie. Nieprawdą jest dalej, jakoby 
szpaler otworzony został dla chcących wyjść tylko na 
to, by stworzyć zasadzkę. Nieprawdą jest, jakoby za­
raz z początku wchodzących poczęto kopać i kułako- 
waó i obsypywać najhauiebniejszemi obelgami, jakoby 
petem na jakąś komendę szpaler zamknięto i otoczo­
no w środku sali kilku dsiesięoiu wy chodzący oh spo­
kojnie uczestników. Niepraadą j«st, jakoby masa lu­
dzi staczała ze sobą walkę przez jakie 6 minut. Nie­
prawdą jest, jaki by kogoi 1 tiei wciągnięto w za­
sadzkę i bito laskami i kułakami. Nieprawdą w końcu 
jtst, jakoby w gwałtach, rzekomo na dr Dobii po­
pełnianych, prym trzymali pp.: Telier i dr Marek 
a wreszcie nieprawdą jest, jakoby mniej poturbowa­
nych było bez liku. Prawdą natomiast jest, że po 
otaarciu zgromadzenia przez p. Daszyńskiego, kilku 
z góry ułożonym zamiarem wszczęło hałas bezustan­
ny, uniemożliwiający faktyczne rozpoczęcie obrad. 
Wtedy wyszedł p. Englisoh na stołek i zwrócił się 
do zorganizowanej w takich wypadkach straży po­

rządku z wezwaniem, by zakłócających spokój i po­
rządek zgromadzenia, wyprowadzała z sali. Prawdą 
jeet dalej, że po tem wezwaniu kilku pragnących 
koniecznie rozwiązania zgromadzenia, rzuciło się gwał­
townie na trybunę, krzycząc i wywijając pięściami. 
Między tymi byli pp.: dr Dobija, Stróżyński, Nie­
dzielski T. i Węgrzyn, tuż stojący pod trybuną, a 
nie w środku sali, którzy tem samem nie mogli być 
popchnięci przez tłum ku estradzie. Prawdą jest, że 
po chwili wybranym został na wniosek p. Daszyń­
skiego przewodniczącym zgromadzenia tu podpisany 
Jan Eaglisoh, a przeciw wyborowi jego nie podnfósł 
się ani jeden głos protestu. Zaproponował tylko dr 
Dobija, by mniejszości udzielić miejsce zastępcy w pre­
zydjum, które to żądanie p. Daszyński z całą lojal­
nością natychmiast wypełaił, prosząc zebranych o u- 
względnienie tego życzenia. Prawdą jest dalej, że 
ogół zgromadzenia oświadczył się jednomyślnie prze­
ciwko temu, wobec czego tak zwana mniejszość, zło­
żona z wymienionych powyżej kilku panów, oświad­
czyła ohęoi opuszczenia zgromadzenia. Prawdą jest, 
że w tej chwili na wezwanie p. Daszyńskiego utwo­
rzył się obszerny szpaler od trybuny ku wyjściu, 
przez który udali się i Stróżyński i Węgrzyn, nie 
potiąoani i nie kułakowani przez nikogo, ku bramie 
wchodowej. Prawdą jest dalej, że dr Pobiją, scho­
dząc z trybuny, mimowoli przeoczył krawędś tejże i 
upadł skutkiem tego nagle na piasek areny, a pod­
niósłszy się, gwałtownym ruchem ręki, uzbrojonej 
żelazną laską, począł wymachiwać naokół siebie, u- 
derzająo tamże stojących. Prawdą jest. że na skutek 
tego zachowania się wyzywającego, otaczający zmu­
szeni byli bronić się przed uderzeniami, co wywołać 
mogło przykre dla dr D^bii następstwa. Prawdą jest, 
że naczelnik straży porządkowej rzucił się natychmiast 
z pomocą, zasłonił dr Dobiję i wyprowadził ku bra­
mie Prawdą jest również, że w tem szamotaniu oka­
zało się, że dr Dobija trzymał w ręku dzwonek, za­
brany ze stołu przewodniczącego, który mu z tiulem 
wyrwał jeden z obecnych, narażając się na pokale­
czenie ręki i twarzy, o co wniófł nawet skargę do 
sądu karnego na dr Dobiję. Prawdą jest dalej, że 
p. Telier podczas tego zajścia był po drugiej stronie 
trybuny, oddzielony zbitą masą ludzi od dr Dobii, 
jak również podpisany tu dr Marek podczas całego 
zajścia znajdował się na trybunie, nie mógł więo 
brać jakiegokolwiek udziału w tem szamotaniu się, 
które miało miejsce na dole parę kroków od trybuny. 
Prawdą jest tu również, że podpisany dr Marek, 
w chwili wymachiwania żelazną la?ką przez dr Do­
biję z krawędzi trybuny zdołał uchwycić takową, na 
krótką chwilę i w ten sposób unicestwić przeciw ko­
muś z otaczających wymierzony obs Prawdą jest 
zatem stwierdzoną i niezbitą, że pc usunięciu się 
z sali czterech powyżej wymienionych panów zapa­
nował w zgromadzeniu natychmiast wzorowy spoiój

ROMANS HISTORYCZNY

osnuty na tle pierwszej połow y XVIII-go wieku
37 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Pan regimentarz miał w uroczystościach, jako 
naczelny wódz wojsk polskich, najgłówniejszą ode­
grać rolę i spełnił to z zupełnem powodzeniem. 
Był to dygnitarz z urzędu i postawy, pan rycer­
ski, animuszu wielkiego, przez wojsko bardzo 
łubiany. Król tak się jego przyjazdem ucieszył, 
chociaż napewno spodziewanym, że po koncercie 
bankiet wydał wspaniały, podczas którego sam 
wniósł jego zdrowie, przy huku dział, w parku u- 
mieszczonych.

W dzień potem gości nowa czekała feta, z po­
wodu imienin księżnej holsztyńskiej. Piękna Anna 
przyjmowała życzenia w apartamentach pałacowych, 
a składano je tłumnie, bo każdy starał się przez 
okazanie dowodu pamięci dobrą kreskę u faworyty 
królewskiej zyskać. Gdy się ta gala skończyła, wy­
stąpiła z popisem Bordoni, po niej zaś inna cudzo­
ziemska komedjantka przedziwne skoki na linie w 
parku rozciągniętej i różne inne sztuki wyprawiała. 
Ale właściwy festyn imieninowy rozpoczął się do­
piero po przedstawieniu, — gdy trąby i kotły 
wezwały gości do dwóch olbrzymich rozmiarami 
stołów, w gankach pałacu ustawionych. August za­
siadł na pierwszem miejscu, obok urocza solenizant- 
ka, lecz inni goście, żeby ujmy dla nikogo nie by­
ło, musieli losy ciągnąć i tam się sadowić, gdzie 
im los wskazał.

Bankiet rozpoczął się przy dźwiękach kapel: 
nadwornej, którą umieszczono tuż przy biesiadni­
kach i pułkowych, które w rozmaitych punktach 
ogrodu rozstawiono. Trwał do późnego wieczora, a

raczej d-o chwili zapalenia świetnej iluminacji. Ca­
ły fronton i dziedziniec pałacu, kwate.y, drzewa 
i altany parku kąpały się w powodzi różnobarwnych 
świateł, a pod lipami Sobieskiego jaśniał nader 
kunsztownie ułożony napis również świetlny: „Yiyat 
Anna!" Przeszło 20.000 lamp użyto do tej ilu­
minacji, o której długo potem opowiadano. Tłu­
my ludu, ze stolicy przybyłe, podziwiały ów wi­
dok czarodziejski, jakby z baśni arabskich wy- 
jęty...

Przez dwa dni następne król od rana do zmro­
ku odbywał z wojskiem ćwiczenia próbne, a trze­
ciego przyjmował na uroczystość przybyłych: ks. 
prymasa Teodora Potockiego, ks. Lipskiego nomi- 
nata łuckiego Załuskiego, Tarłę wojewodę lubel­
skiego, Sołtyka kasztelana lubelskiego, Sapiehę wo­
jewodę podlaskiego i wielu innych senatorów. Mo­
żna sobie wyobrazić, jak licznym był zjazd, jeśli 
wszyscy goście nie mogli się pomieścić w pałacach, 
na polu i w obozie, jeno specjalnie zaproszeni i 
faworyzowani przez króla; co do innych — ci 
musieli wynajmować kwatery w stolicy. Wtedy 
to generalny pocztamt koronny wpadł na pomysł 
doskonały: dostarczania publiczności powozów do 
przejazdu z miasta na pola popisów i z powro­
tem. Była to nowość, która się ogólnie podobała. 
Za kurs tam i napowrót płacono dwa i pół tynfa.

Pragnął August podczas trwania uroczystości, 
znajdować się nieustannie w obozie, dlatego kazał 
wybudować pod Czerniakowem pawilon wspaniały 
i tam się w ostatnich dniach miesiąca, razem z li­
cznym dworem z pałacu wilanowskiego przeniósł. 
Do pawilonu prowadziła brama, z podjazdem przy­
strojonym buńczukami i kopiami huzarskiemi; za 
bramą znajdował się dziedzin czy k z ogródkiem nie­
wielkim , lecz nader dowcipnie rozplanowanym; 
dalej u stóp wysokiego wzgórza sam budynek na 
którego szczycie powiewały dwie chorągwie, z na­
pisami: na jednej — Necesse, a na drugiej — et 
utile. Na wzgórzu urządzono trybuny dla widzów, 
a opodal usypano baterję, z której 18 armat grzmiaó 
miało.

O tych wszystkich przygotowaniach dużo roz­
prawiano w stolicy, ciekawość z każdym dniem ro­

sła, dobijano się o zapewnienie sobie miejsca, z 
któregoby dziwa nadzwyczajne można było oglą­
dać. A o miejsce wygodne i bezpieczne nie było 
łatwo, Straszył pan podstoli Lasocki córkę swoją 
i starościuę Mirską, które go długiemi perswazja­
mi skłonić do przyjechania nakampament zdołały, 
że cuła ich wycieczka na niczem się skończy, że 
nic nie zobaczą i z kwitkiem do domu wracać mu­
szą, lecz zarówno starościna jak i podstolanka, w 
owe postrachy nie wierzyły. Starościna, rezolutna, 
energiczna i znajomości w Warszawie posiadająca, 
nie wątpiła, że miejsca się znajdą, a pewności 
wszelkiej nabrała co do tego od chwili poznania 
cześnikowicza i chorążyca, a zwłaszcza odkąd ten 
ostatni codziennym w domu podstolego zaczął by­
wać gościem.

— Niech się brat o miejsce nie troszczy i nam 
humoru nie psuje — odpowiadała podstolemu (bo 
pan Bonifacy Lasocki był jej cioteczuym) — sa- 
mabym je zdobyła, choćby szturmem, a teraz uwa­
żam, jakobym je miała, bo niepodobieństwo, żeby 
ich taki determinant, jak pan chorążyc, dla nas 
nie dostał.

— Takaś to, matuleńku, pewna tego kawalera ?
— żartował podstoli, badawczo w oczy pięknej 
wdówki patrząc. — A nuż on determinant, matu- 
leńku-siostruniu, jeno w języku?

— Wcale nie w języku — zaprzeczyła wdówka
— zuam się na ludziach.

— Oho! Gdzieżeś, matuleńku-siostruuiu, takie­
go doświadczenia nabrała? — śmiał się pan Bo­
nifacy. — Przysłowie uczy: zjesz beczkę soli, nim 
poznasz do woli, a ty, matuleńku, nawet garnca 
soli w życiu nie skosztowała...

— Wszakżem wdowa... — broniła się Mirska.
— Daj go katu! Prawda, wdowa i do tego w 

tak poważnym wieku, matuleńku... Gdyby cię kto, 
nie widząc, słyszał, myślałby, że to mówi, mata- 
leńku, matrona, a tu...

— A tu co? Niech brat dokończy?

(Ciąg dalgsy nastąpi),

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zaszczytnie znana w szerokich kołach
palących papierosy,
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I pirządek, a p. Diszyński przez trzy blisko godziny 
bez przeszkody składał swe sprawozdanie poselskie, 
podnoszone zaś często w artykułach obu zarzuty bi­
cia, kopania, pokrwawienia, bokserowauia przeciwni­
ków ze strony socjalnych demokratów s% najzupełniej 
zmyślone, z prawdą niezgodne i przekręcone. Kra­
ków, dnia 19 kwietnia 1898 r. Prezyijua zgroma­
dzenia: Przewodniczący: Jan Euglisch, Sekretarz: 

J3r Marek.
II. Na podstawie § 19 ust. pr. Żądam umieszcze­

nia następującego sprostowania: Nieprawdą jest, ja­
kobym trzymał prym w gwałtach wrzekomo na oso­
bie dra Dobiji dokonywanych; natomiast prawdą jest, 
Ze w chwili, gdy dr Dobija na ziemię upadł, znajdo­
wałem się na trybu iie i widziałem, jak tenże, pod­
niósłszy się z ziemi, rzucił się ku otaczającym go 

k podniesioną w górę żelazną laską, a ja z trudem 
wychyliwszy się z trybuny, zdołałem na krótki mo­
ment pochwycić laskę żelazną dra Dobiji i w ten 
sposób wstrzymałem cios, przeciw któremuś z obe­
cnych wymierzony. Dr Zygmunt Marek.

ID. Na podstawie § 19 ust. pras. żądam umie­
szczenia następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
jakobym na zgromadzeniu ludowem w ujeżdżalni z dn. 
17 kwietnia b. r. w rzekomych gwałtach na osobie 
adwokata Dobiji prym trzymał, lub jakikolwiek brał 
w nich udział. Prawdą natomiast jest, że znajdowa­
łem się po przeciwnej stronie trybuoy, (która mnie 
od Dobiji oddziehła. Andrzej Teller.

IV. Na podstawie § 19 ust. pras. żądam zamie­
szczenia następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
jakobym wskoczywszy na stół począł wołać: „Towa­
rzysze, są tu na sali przeciwnicy, postąpcie z nimi 
bez litości" — natomiast prawdą jest, że w chwili 
uparcie trwającego zgiełku, na stołka stając, wezwa­
łem donośnym głosem straż porządku, by każdego, 
zakłócającego- spokój i porządek zgromadzenia, natych­
miast ze sali wyprowadziła. Kraków, 19 kwietnia 
1898 r. Jnn Eaglisch.

V. Na podstawie prawdy, stwierdzonej zeznania- 
oni naocznych świadków, które powtórzone zostaną 
pod przysięgą przed sądem, zapewniamy, że wszyst­
kie cztery listy powyższe są zbieraniną kłamstw, po­
dyktowanych tchórzliwą obawą przed odpowiedzial­
nością karną. Redakcja Głosu Narodu.

Kraków, 22 kwietnia.
X  Artykulik w sprawie paraf i św. Szczepana, 

-ogłoszony przed kilkoma dniami w naszym dzienniku, 
nadesłany nam został przez jednego z urzędników tu­
tejszego Magist'atu z na m e mieniem, że pochodzi on 
od dra Biłcikowskiego i że nazwisko autora można 
jpodpisać. Dlatego też zaznaczyliśmy że artykuł po­
chodzi od dra Bełcikowskiego. Obecnie pp. Adam i 
Stanisław Bełoikowscy proszą nas o zaznaczenie, że 
żaden z nich autorem tego artykułu nie jest. Pospie­
szamy też to zaznaczyć, nadmieniając, że musi za- 
ohodzić jakieś nieporozumienie, ktiremu zupełnie nie 
jesteśmy winni, a którego jednak dotychczas, mimo 
starań, wyjaśnić nam się nie udało.

X  Na jubileuszowej wystawie przemysłowe! w Wie­
dniu odbędzie się m;ędzy innemi także międzynarodo­
wa wystawa konkurencyjna pieczy wa. Termin wystawy 
dla galicyjskiego pieczywa ustanowiono na dzień 22-go 
czerwca.

=  (Z Kasyna powszechnego). W sobotę d. 23 go 
b. m. odbędzie się w Kasynie ostatni koncert w bie­
żącym sezonie ze współudziałem wybitnych sił mu­
zycznych. Między innemi wezmą udział panie: Kaź­
miera Wakulska (sopran solo), Wlelandćwna (dekla­
macja) pp. Michał Stypkowski (baryton solo) M. 
Gnoiński (skrzypce solo) kompozytor muzyczny pan 
Michał Ś Wierzyński, oraz śpiewać będzie kwartet so­
lowy. Urozmaicony program zawierać będzie między 
innemi trio na skrzypce, wiolonczolę i fortepian, wy- 
;ątki z opery „Marta" oraz „Ave Maria" Gounoda 
na śpiew solo, skrzypce i fortepian i t. d. Po kon­
cercie zabawa przy dźwiękach orkierstry 20 pułku. 
Początek punktualnie o godzinie 7-mej wieczorem.

=  Minister skarbu zezwolił na loterję na rzecz 
domu Matejki.

=  (Zmiana nazwiska). Namiestnictwo zezwoliło 
drowi Michałowi Dutce, aplikantowi tutejszego Ma 
gistratn na zmianę nazwiska Dutka na Racławicki.

=  Piękną myśl powzięli uczniowie klas siódmych 
wszystkich krakowskich gimnaajów i klasy 6-tej szko­
ły realnej, urządzenia wspćlnemi siłami wieczorku 
Mickiewicza. Już przeszło od d*óoh tygodni odbywają 
się próby deklamacyjne, pod przewodnictwem znanego 
i poważanego artysty dramatycznego, p. Antoniego 
Trapezy. Równocześnie odbywają się próby chóru, pod 
kierownictwem p. W. Deca i próby orkiestry z kan- 
taty Świeizyńskiego, który łaskawie sam udziela wszel­
kich wskazówek. Wieozorek odbyć się ma z końcem 
®aja.

=  Na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza 
THyjęto dnia 18 b m. Włodzimierza K., 19 letnie­
go ucznia VIII klasy gimnazjum Sobieskiego, który 
w zamiarze samobójczym strzelił do siebie z rewol- 
wern, przestrzeliwszy sobie lewy bok w okolicy 5 tego 
żebra. Stan zdrowia ucznia jest groźny. Nazajutrz 
przywieziono 19-letnią Katarzynę Łazarską, mamkę

n żyda Izaaka Goldberga. Łazarska pokłóciwszy się(?) 
ze ełożbodawrą, wyskoczył* oknem z 2 piętra przy 
ulicy Kupa ra Kazimierzu. Przy upadku odniosła l i­
czne kontuzje.

— (Znaczna kradzież). Niewiadomy sprawca skradł 
wczoraj p. Reginie Walawnader, 60 złr. gotówki i 
dwie koiążeczki Kasy Oszczędności na 700 i 300 złr.

— (Rzekomy zamach samobójczy). Bronisława 
Krzysko, służąca bez zajęcia, weszła wczoraj d> W i­
sły w rzekomym zamiarze utopienia się, została atoli 
przez krzyki lnlzi spłoszoną i zamiaru swego nie 
wykonała.

=  (Strejk keflarzy). Zaniosło się na fjrmalny se­
zon 8trej<ów we Lwowie. W tej chwili grozi tam 
mianowioie strejk czeladników kaflirskioh, którzy 
przedsiębiorcom swoim przedstawili szereg żądań, gro­
żąc, że jeśli one nie będą przyjęte, w takim razie 
przestaną pracować od dnia 1 maja.

— Uroczystość założenia kamienia węgielnego 
pod gmach nowego teatru we Lwowie odbędz;e się w 
sobotę dnia 30 b. m. o godz. 12 w poł. Taką datę u- 
stanowił komitet teatralny. Do poświęcenia kamienia 
ma być uprissony członek raiy ks. kanonik Lenkie­
wicz.

Ostatnie depesze ..Głosu Narodu".
Wiedeń 21 kwietnia (w południe) W  ener Ztg. 

ogłasza: Minister sprawiedliwości zamianował kra­
jowego radcę sądowego i naczelnika sądu powiato­
wego, Stan sława Łihocińskiego w Leżajska rade*, 
sądu krajowego w Tarnowie. — Sekretarz sądu 
Marcin Staszozak w Rzeszowie zamiano wany sędzią 
powiatowym w  Leżajsku.

Wenecja 21 kwietnia (w południe). Księżna 
Luiza Kobarska przybyła tutaj i ozeka na decyzję 
Ojca św. w Sprawie wniesionej przez siebie prośby 
o rozwód. Prośba o rozwód zaznacza, że księżna 
zmuszonona została do małżeństwa z księciem £o- 
burskim.

Nicea 21 kwietnia (w południe). Wielkie wra­
żenie sprawia tu samobójstwo księżnej Persigny, 
która odebrała sobie życie wskutek awantury miło3Qej. 
Księżna rozwiodła się z mężem, aby zaślubić hra­
biego L., porucznika w algierskim pułku strzel­
ców, który przyrzekł, że się z nią ożeni. W osta­
tniej chwili hrabia L. cofnął swoje słowo i to 
wprawiło księżnę w rozpacz.

Drezno 21 kwietnia (w południe). Król przyj­
mował deputację saskiego wiecu gmin, złożoną z 
dwudziestu dwóch burmistrzów pod przewodni­
ctwem burmistrza Drezua Bentlera.

Deputacja wręczyła królowi dokument zawiera 
jący ustanowienie 516 fundacyj dobroczynnych ko­
sztem blisko pięciu miljonów marek ku uczczeniu 
70-letniej rocznicy urodzin króla.

Monachjum 21 kwietnia (w południe). Cesarz 
Franciszek Józef, który bawi tutaj na srebrnem 
weselu księcia Leopolda bawarskiego, odjeżdża ju­
tro do Drezna, na uroczystość siedmdziesiątej rocz­
nicy urodzin króla saskiego. We Friebergu przyj­
muje cesarza saska służba honorowa. W Dreźnie 
przyłącza się do orszaku cesarza minister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski i szef sekcji Merey, 
którzy dzisiaj wyj żdżają z Wiednia.

Konstantynopol 21 kwietnia (w południe). S e­
kretarz pałacowy sułtana Dżewad basza dziś wyje­
chał do Petersburga; wiezie z sobą pismo odręczne 
sułtana, wspaniałe wazy porcelanowe i najwykwin­
tniejszy tytoń.

Zurfch 21 kwietnia (w południe). Miała tu byó 
odegrana sztuka teatralna p. t. „Dreyfus". Na ży­
czenie ambasady francuskiej w Bernie, sztuka przed­
stawiająca zdrajcę jako bohatera, została zakazana.

Modjolan 21 kwietnia (w połudu;u). Wyspa 
Sycylja została wczoraj nawiedzona przez straszną 
trąbę powietrzną, która szczególniej w prowincji 
Messyny zrządziła poważne szkody. Prawie całe za­
siewy i wiele ogrodów zostały zniszczone. Mnó­
stwo osób odniosło uszkodzenia, niektóre z nich 
bardzo ciężkie.

Shanghai 21 kwietnia (w południe). Książe Hen­
ry k pruski odjechał dzisiaj z Shangirl!* Najwyżsi 
chińscy urzędnicy wręczyli mu cenne podarunki.

Poznań 22 kwietnia (rano). Wiceprezydent Ko- 
rytowski ma się względaie lepiej; strzaskaną gór­
ną szczękę badano promieniami Rontgena. Rany 
się goją.

Wiedeń 22 kwietnia (rano). Baron Lóbl, były 
minister, zamianowany został członkiem trybunału

Paryż 22 kwietnia (rano). Sąd apelacyjny od­
rzucił rekurs Zoli co do kompetencji trybunału w 
sprawie wzywania znawców pisma.

Hiszpanja — Ameryka.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Jak słychać, 
ma Hiszpauja rozesłać do mocarstw europejskich

oświadczenie, w którem powie, że zmuszona do 
wojny, musi odpowiedzialność za nią złożyć na 
Stany Zjednoczone. Za strony Ameryki nie spo­
dziewają się żadnego oświadczenia do mocarstw 
eurorejskich.

Madryt 21 kwietnia (w południe). Odczytana 
wczoraj przez królowę rejentkę mowa tronowa o- 
granicza się do omówienia międzynarodowej sytu­
acji i kwestji kubańskiej i wylicza najważniejsze 
punkty wyjaśniające stanowisko Hiszpanji wobec 
szczególniejszego zachowania się amerykańskiego 
rządu i ludu. Wszystkie hiszpańskie rządy przy­
znawały Kubie reformy i okazywały niezwykłe 
umiarkowanie, aby tylko anikuąć międzynarodo­
wego konfliktu. Musiały tylko utrzymać zwierzch­
nictwo Hiszpanji i nienaruszalność jej terytorjum. 
Rząd jest energicznie zdecydowany bronić tych 
praw Hiszpanji. Mowa tronowa nadmienia dalej, 
że zawieszenie broni na Kubie pizyznane zostało 
na prośbę Papieża i radę mocarstw. Mimo tego 
wojenne zachcianki w Ameryce nie zmniejszyły się. 
Wobec nadzwyczajnych warunków zwraca się kró­
lowa do hiszpańskiego ludu, aby wierny narodo­
wym tradycjom skupił się około tronu, aby floto­
wał ojczyznę i prosi deputowanych, aby rządowi 
przyznali wszystkie środki do obrony narodowego 
honoru i nienaruszalności ojczyzny.

Madryt 21 kwietnia (w południe). Tekst ulti­
matum stosownie do dyplomatycznych zwyczajów, 
nie będzie ogłoszony dopóty, dopóki nie upłynie 
termin jego i Hiszpanja da, lub nie da odpowiedzi. 
Według madryckiego czasu, termin odpowiedzi 
upływa w sobotę o godzinie 6-tej zrana, według 
waszyngtońskiego o północy z piątku na sobotę.

Madryt 21 kwietnia (w południe). P o s e ł  a- 
m e r y k a ń s k i  Wo o d f o r d  w r ę c z y ł  r z ą d o w i  
h i s z p a ń s k i e m u  ultimatum Stanów Zjednoczo­
nych.

Madryt 21 kwietnia (w południe). Sagasta o- 
świadcza, że rząd hiszpański nie myśli wypowiadać 
wojny, ale czeka na czyuy Stanów Zjednoczonych.

San Sebastian 21 kwietnia (w południe). W 
Tuluzie przyszło do starcia pomiędzy karlisUmi, a 
liberalnymi. Padło sześć trupów. Wielu je3t ran­
nych.

Londyn 21 kwietnia (w południe). Z Ameryki 
donoszą, iż w razie wojny pierwssy atak floty a- 
merykańskiej zostanie skierowany na Santiago de 
Cuba.

Londyn 21 kwietnia (w południe). Skutkiem 
n:eodzownego wybuchu wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej, c e n y  p s z e n i c y  i dą  n i e z m i e r n i e  
w górę.

W aszyngton 21 kwietnia (w południe). Stany 
Zjednoczone werbują ochotników. Opiekę nad pod­
danymi hiszpańskimi w Stanach Zjednoczonych ob­
jęły na spółkę Austro-Węgry z Francją. Dwa­
dzieścia trzy okręty hiszpańskie odpłynęły do Ha- 
wanny.

N o w y Jork 21 kwietnia (w południe). Paro­
wiec, wynajęty przez amerykańskie Tow. Czerwo­
nego Krzyża z ładunkiem 1500 ton żywności, odzie­
ży i lekarstw udał się do Key West, skąd zape­
wne jeszcze przed wybuchem wojuy wyruszy na 
Kubę. Żywność, odzież i lekarstwa są przeznaczo­
ne dla cierpiącej nędzę Ldności wyspy.

N ow y Jork 21 kwietnia (w południe). Na gieł­
dzie tutejszej otwarto subskrypcję na koszty wy­
stawienia i uzbrojenia pułku ochotników. W ciągu 
dwóch dni zebrano około 270.000 dolarów.

W aszyngton 21 kwietnia (w południe). P o s e ł  
h i s z p a ń s k i  B e r n a b ć  o p u ś c i ł  W a s z y n g ­
ton,  wr a z  z c a ł y m  p e r s o n a l e m  p o s e l s t w a ,  
wc z o r a j  o g o d z i n i e  7 wi e c z o r e m.

Poseł amerykański Woodford pozostaje dotąd 
w Madrycie i nie otrzymał jeszcze żadnych instrak- 
cyj od rządu tutejszego. Prawdopodobnie pozosta­
nie cn w stolicy Hiszpanji do soboty, ażeby dać 
rządowi hiszpańskiemu możność udz elenia odpo­
wiedzi.

Madryt 22 kwietnia (rano). Dzienniki madry­
ckie umieszczają olbrzymie napisy: „Hiszpański lu­
du do broni!“

P a ryż  22 kwietnia (rano). W n i e d z i e l ę  r a ­
no  o c z e k u j ą  t u  p i e r w s z y c h  w i a d o m o ś c i  
w o j e n n y c h .

Madryt 22 kwittnia (rano). Wystisowane po 
angielsku ultimatum przybyło tu w nocy. Po3eł 
Woodford jest obowiązany ultimatum  to wręczyć 
rządowi hiszpańskiemu. Hiszpanja jednak widzi w 
tern nową obalgę i dlatego nie dopuści do tego, 
by j*j to ultimatum wręczono. Miaister spraw za­
granicznych otrzymał poleceaie nie p-zyjm) waiia 
dokumentu. Stosunki więc dyplomatyczne są zer­
wane.

Madryt 22 kwietnia (rano). Rada miniitrów za­
twierdziła plan wojny. Królowa regentka przesłała 
Papieżowi telegram z podziękowaniem za starania 
jego około utrzymania pokoju.

Madryt 22 go kwietnia (rauo). Konserwatywna 
mniejszość sanatu zgromadziła się wczoraj u Sil- 
veli. Sibrela oświadczył, że wobec dzisiejszych tru­
dnych okoliczności trzeba koniecznie wszelkie wzglę-

APTEKA Ł  HELLERA
stła l materiałów ajteczaycti- -  M ó w  Groizla 22 m e

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 e t rumbarbaro^e. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 

piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd
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dy prywatne odłożyó i bezwarunkowo przyjść z po­
mocą rządowi, broniąc narodowej czci i całości oj­
czyzny.

Mad. yt 22 kwietnia (rano). Na posiedzeniu 
większości Izby i senatu miał prezydent ministrów 
Ssgasta mowę, w której między innemi powiedział: 
„Okoliczroś i przynaglają, wszystko zmusza do kon­
centracji. Konieczność ter*z nakazuje działania, 
a nie mowy, czyny, nie słowa. Idzie o to, by o- 
deprzeć podłą potwarz co do naszego zachowania 
się na Kubie, potwarz, którą wrogowie chcą dzie­
je naszego dumnego narodu splamić i pod której 
pozorem starają się wydrzeć nam władzę na 
Kpbie. Bronimy swojej czci, zagrzewani wielkimi 
przykładami przodków* Mimo naszej najlepszej chę­
ci, by pokój zachować, jesteśmy wyzwani i nie 
wżdrygamy się przed żadną ofiarą i żadnym tru­
dem". Mowa ta wywołała silne wrażenie;

Madryt 22 kwietnia (rano). Obie Izby korte- 
eów odbyły już przygotowawcze posiedzenia. Od­
czytano dekret rozwiązania i zwołania Izby, a ró­
wnież dekrety w sprawie dymisji ostatniego kon­
serwatywnego i w sprawie utworzenia dzisiejszego 
liberalnego gabinetu.

N ow y Jork 22 kwietnia (rano). Atlantycka e- 
skadra amerykańska wyruszyła już w celu blokady 
Knoy. Statki amerykańskie w przeciągu 6 godzin 
przepłyną z Key-West do Kuby.

Czternasta sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie * Głosu Narodu*).

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przewodniczy wiceprezydent P  e r- 
j a n c z i c z .  Przed rozpoczęciem obrad odczytano 
cały szereg wniosków i interpelacyj, między które- 
mi znajduje się interpelacja posła dra Lewickiego 
i tow. w sprawie zaopatrzenia na starość i od wy­
padków prywatnych urzędników. Sądy w Skawinie 
i Podgórzu domagają się wydania posła Daszyń­
skiego. Na szereg interpelacyj odpowiadają z kolei: 
hr. Thun i minister sprawiedliwości Ruber, poczem 
Izba przechodzi do porządku dziennego. Całe po­
siedzenie ma charakter nadzwyczaj mdły i nudny, 
ławki są bardzo puste, mówcy powtarzają jedno w 
koiko, tu i ówdzie tylko przerywają monotonność 
gwałtowne wyrazy i obelgi.

Pierwszym mówcą jestdep. Ei se l e ,  sędzia po­
wiatowy z Karyntji który ciągle używa słów: 
Schmaćh i Schande i oświadcza, że Izba nie nad 
tern ma się zastanawiać czy B .deni jest winny, czy 
niewinny, lecz tylko ma badać, czy zachodzi po­
dejrzenie czynu karygodnego.

Z kolei zabiera głos dep. H e e g e r ,  niemiecki 
literat, popiera oskarżenie B t deni ego argumentem, 
że nawet prawica wstydzi się wziąć byłego prezy­
denta w obronę i że z jej grona będzie przemawiał 
jeden, jedyny tylko mówca dep. Jaworski.

Śmieszną była mowa dep. S t r a u c b e r a ,  ży­
da z Cztrniowiec, który, apelując do Polaków, jako 
narodu dobrze pfm iętającego sejmy odbywane pod 
Daciskiem bagnetów, Dawołuje ich do wystąpienia 
przeciw gw ałtom  parlam entarnym . Reszta mowy 
Strauchera jest wielkim majufe^em na cześć po­
rządku parlam entarnego.

Dep. M a y r e d e r  zaznacza, że tak samo, jak 
przed stu laty rozebrano Polskę, a Polacy za to 
Europie są wdzięczni, tak i teraz nastąpi rozebra­
nie Anstrji i Austrjacy będą również Europie za to 
wdzięczni.

Następnie przemawia dep. P f e r s c b e ,  — Po­
lacy i Czesi przeważnie ostentacyjnie opuszczają 
salę. Pferscbe zaczyna mówić c gwałtach parla­
ment? rnych, na c o B r z e z n o w s k y  woła: „Ten 
nożownik ma bezczelność mówić o gwałtachl"

Z lewicy odzywają się głosy: „Micz pan".Brze­
źno wsky: „Milczcie wy 1M Z lewicy podnoszą się 
głosy : Schdbiger Kerll Kłótnia ta trwała przez 
trzy minuty.

Po nferschem przemawia dep. T u r e k  w zwy­
kły sobie niedorzeczny i trywialny sposób.

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Dzisiejsze 
posiedzenie jest w wysokim stojn u mdłe. Koło pol­
skie przed pełnem posiedzeniem obradowało nad 
taktyką postępowania wobec wniosków o oskarże­
nie br. Badeniego. Wskutek uchwały Koła cze­
skiego przeciwko oskarżeniu Btdeniego mieli prze­
mawiać Kramarz i Żaczek. Komitet wykonawczy 
prawicy zmienił uchwałę, wskutek czego tylko Ja­
worski ma przemawiać imieniem całej prawicy 
parlamentarnej. Koło polskie zatwierdziło ten pro­
ceder, któiy jest wygodny dla Czechów i katoli­
ków niemieckich, a nam każe samym kasztany wy­
ciągać z ognia.

Wiedeń 21 kwietnia (w południe), „Katolische 
Volkiparteiu przedstawiła w komisji parlamentarnej 
prawicy wniosek motywowanego przejścia do po­
rządku dziennego nad wnioskami o oskarżenie br. 
K. Badeniego. Sytuacja skutkiem tego jest bar­
dzo niepewna, zwłaszcza że krążą także pogłoski, 
że klub Stojałowskiego postanawia uchylić się od

głosowania, co może być powodem, iż nie znajdzie 
się w Izbie potrzebna większość dla prostego od­
rzucenia nagłych wniosków o oskarżenie Badeniego 
bez motywowanych porządków dziennych. (Pogłoski, 
odnoszące się do klubu ks. Stojałowskiego uważamy 
za nieprawdopodobne. Uchylenie się od głosowa­
nia byłoby aprobatą obstrukcji. Ponieważ klub 
cbrześcijańsko-ludowy oświadczył się w swoim cza­
sie za lex Palkenhayn, sama konsekwencja wska­
zuje, że nie może się teraz usuwać od głosowania, 

dy chodzi o oskarżenie Badeniego za to, że był 
gis Falkenhayn wykonawcą. Sądzimy, że klub 

cbrześcijańsko-ludowy okaże się wyższym ponad 
prowokacje Czasu i nie zechce mścić się za nie na 
Kole polakiem i klubie czeskim, dla których bezwa­
runkowe odrzucenie oskarżeń Badeniego o zamiar 
utrzymania porządku w parlamencie, musi być 
punktem honoru. Przyp. Red)

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Zwrot Di 
paulego wywołuje oburzenie w prawicy. Krąży pe­
łen goryczy dowcip, iż Dipauli przeniósł się na 24 
godziny na lewicę.

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Alfred Szcze­
pański ubiega się o mandat z V kurji Nisko-Sanok. 
Wysłał już w tej sprawie do Sanoka swego agita­
tora, Kupczankę, redaktora moskalofilskiego pisemka 
w Wiedniu.

Wiedeń 21 kwietnia (w południe). Przybyła tu 
deputacja robotników katolickich z Krakewa, ażeby 
się pożalić na zachowanie się krakowskiej policji 
podczas niedzielnego zgromadzenia socjalistów.

W sprawie tej ma wnieść polska partja chrześćjań- 
sko ludowa interpelację do rządu. Partja antysemi­
cka oświadczyła gotowość popierania deputacji. 
P r e z e s  m i n i s t r ó w  br .  T h u n  u d z i e l i  d e ­
p u t a c j i  p o s ł u c h a n i a .

Wiedeń 21-go kwietnia (w południe). Konflikt 
między stronnictwem młodoczeskiem a p. Edwar­
dem Gregrem, który — jak wiadomo — potępił 
wstąpienie Kaicla do gabinetu, znalazł wczoraj ja­
wne potwierdzenie. P. Gregr odmówił mianowicie 
żądaniu, aby poprowadził pewną deputację do pre­
zydenta ministrów Tbuna i ministra skarbu Kaicla, 
wobec czego misji tej musieli podjąć się dwaj inni 
posłowie młodoezescy.

Wiedeń 22 kwietnia (rano). Dep. Stojałowski 
i towarzysze wnieśli na wczora,szem posiedzeniu Izby 
poselskiej następującą interpelację: „W dniu 17 
bm. zwołał dep. Daszyński zgromadzenie wybor­
ców do Krakowa i zaprosił na nie także wyraźnie 
swoich przeciwników. Wskutek tego zaproszenia 
przybyli na owo zgromadzenie i zaproszeni przeci­
wnicy polityczni w liczbie około 80—40. Już na 
samym wstępie jeden z przywódców partji socjal.- 
dem. Englisch, wezwał robotników, aby „z przeci­
wnikami politycznymi zrobili porządek bez lito­
ści". — Wezwanie te prowokujące dalsze wypadki 
wygłosił tuż oiok dwóch urzędujących komisarzy 
policji. Następnie, gdy obywatele nienależąoy do 
partji socjalno-demokratjCznej, postawili wniosek, 
by z pomiędzy nich wybrano drugiego przewodni­
czącego, przywódcy socjalnej demokracji rzucili się 
na swych przeciwników politycznych z laskami, 
bokserami i jednego z nich silnie pokaleczyli, in­
nych bili po głowie, twarzy i plecach, wielu po­
walono na ziemię, bito i deptano. Na to wszyst­
ko patrzyli komisarze policji spokojnie i pomimo 
rozlewu krwi, krzyków i wołania o pomoc rannych 
i bitych, komisarze policji zachowali się biernie, 
albo raczej tchórzliwie i bezradnie i ani nie sta­
nęli w obronie b.tych, ani nie pociągnęli do od­
powiedzialności napastników, co więcej zezwolili na 
napaści i pomimo krwi rozlewu zgromadzenia nie 
rozwiązali. Ponieważ tedy wobec nitslychanego ter­
roryzmu niektórych indywiduów tej partji, bezpie­
czeństwo publiczne miasta i obywateli jest zagro­
żone, a podobne wypadki stoją w Krakowie na po­
rządku dziennym, przeto niżej podpisani zapytują:

1) Czy "WE. znane są powyżej skreślone, stale 
panujące stosunki w Krakowie. 2) Czy WE. zna­
ny jest powyższy wypadek, jaki miał miejsce dnia 
17 b. m. 3) Czy WE. wie, że zachowanie się organów 
policji krakowskiej jest z zasady albo brutalne 
albo nietaktowne, stronnicze, a bardzo często sprze­
ciwiające się przepisom ustawy. 4) Czy WE. zna­
ne są skargi i zażalenia wnoszone na policję kra­
kowską przez cały szereg lat i czyby WE. me ra­
czył się zająć sanacją policji krakowskiej, poczy­
nając od dyrektora Korotkiewicza. 5) W końcu za­
pytują podpisani, czy WE. gotów poczynić odpo­
wiednie zarządzenia, aby przeciwko winnym prze­
prowadzono dokładne śledztwo, winnych ukarano 
i obywateli Krakowa zabezpieczono na przyszłość 
przed gwałtami.

Wiedeń 22 kwietnia (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby dep. Pfersche zapytywał, czy mi­
nister handlu Bamreither zastosuje się do oświad­
czenia liberalnej większej własności, którą wczoraj 
Niemcy z radością i potakiwaniem z nst dep. Grab- 
mayera słyszeli i czy będzie głosował za oskarże­
niem Badeniego ? (Partja Barnreithera oświadczyła 
istotnie, że będzie głosowała za oskarżeniem Ptzyp. 
Red.). Prawica milczy, bo się zblamowała i nie o­

siągnęła celu, dla którego nie wahała się użyć 
gwałtu. (Dep. Brzeznowsky: „Pan mówisz o gwał­
cie. Pan, który nożem chciałeś nas wymordować “ 
Okrzyki na lewicy: „Cicho! Wynoś się pan stąd !* 
Dep. Brzeznowsky: „Do kryminału z tym mirder- 
cą“. Okrzydi po lewicy: „Wynoś się Pan do Pra­
gi!" Dep. Brzeznowsky: „Gdzie masz swój nóż, 
morderco!" Wrzaski po lewicy: „Prócz z nimi" 
Dep. Brzeznowsky: „Gdybyś nie był nietykalny,, 
miałbyś ręce w kajdanach". Dep. Glóckner: „Wra­
caj pan do Pragi i powiedz lepiej, gdzibś podział 
skradzione rzeczy". Dep. Brzeznowsky: „Pospolity 
morderca jest profesorem niemieckiego uniwersy­
tetu w Pradze i wychowuje niemieckich młodzień­
ców". Dep. Glóckner: „W Pradze możnd się prze­
konać, co hussytyzm jest w stanie zdziałać". Dśp. 
Glóckner: „Zapisz się pan do głosu, panie B ne^ 
znowsky i mów pan contrau. Dep. BizezuoAsky:: 
„Milcz pan!" Dep. Lecher: „Zapisz dę pan do 
głosu, jeżeli pan masz odwagę". Dej. Glóckner: 
„On woli plądrować!“ (Hałas. Dep. Brzeznowsky 
opuszcza salę).

Dep. P f e r s c h e :  Ja pojmuję, że większość 
nie śmie się usprawiedliwiać na publiczuem posia- 
dzeniu. Lewica jest gotowa wybrać komisję śled­
czą, która przez publiczne przesłuchanie świadków 
ma stwierdzić, kto tu popełniał akty gwałtu. Wię­
cej Brzeznowsky'emu nie odpowiem (Dep. Brze- 
snowsky rojawia się znowu w sali. Wrzaski po 
lewicy: „Patrzcie! Wraca!" Niepokój. Dep. B r z e ­
z n o w s k y  woła: „Coś pan zrobił ze sztyletem?* 
Okrzyki: „Spokój!" Dep. Ant. S t e i n  er :  „Daj
mu pan głos panie prezydencie!" Dep. Brzeznow­
sky, stojąc przy swoim pulcie wyjmuje scyzoryk* 
podnosi go do góry i woła: „Oto argument Pfer- 
schego!" Dep. Glóckner: „Nie przychodź pan tu. 
bliżej, bo pański czerwony nos zamieni sie na nie­
bieski!")

Po Pferschem przemawiał dep. dr Sehiicker* 
który oświadczył, że równouprawnienie językowe 
polegałoby na tern, gdyby w niemieckim okręgu 
językowym nie wolno było urzędować po czesku 
a za to Czesi w swoich okręgach urzędowaliby 
wyłącznie po czesku. (Dep. Horzica: „To byłoby
już coś!u)

Wiedeń 22 kwietnia (rano). Br. Dipauli obstaje 
stanowczo przy swoim motywowanym porządku. 
dziennym, wobec tego Młodoczesi postanawiają 
wbrew pierwotnej uchwale komitetu wykonawczego 
prawicy, polecić Kramarzowi oraz drugiemu człon­
kowi klubu przemawianie w obronie Badeniego.

Panuje wielkie rozgoryczenie z powodu zacho­
wania się grupy Dipaulego. Koła polskie i czeskie 
domagać się będą stanowczo prostego porządku 
dziennego.

Podczas wczorajszego posiedzenia Izby, trwały 
bez przerwy narady prawiey, na które zaproszono 
Dipaulego. Dipauli okazuje niezłomny upór.

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Do numeru dzisiejszego dołączamy dla Pre­
numeratorów zamiejscowych, a w części i miej­
scowych, załącznik p. t. «3 rak  Kościoła > na, 
który wzracamy uwagę Szanownych Czytelników.-

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzędu 

moczowego i pęcherza 
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5 5 .  (dom. 
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3 —5, wył. dla kobiet 

od godziny 2 — 3. 1149 1 3

SKŁAD FORTEPIANÓW 
”W _  H3a.reLba.sz i  S p

K ra k ó w , R y n e k  18. 1120

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, l i r  
przeniosłam swój

Zakład bandażowo-ortopedyczny
(wyłącznie dla Pań)

na nlicę M ikołajską Kr. 1, do domu W-go Pana
Fritscha — takowy rozszerzyłam, oraz utrzymujg na skła­
dzie: wszelkiego rodzaju gorsety ortopedyczne (prostotrzy- 
macze), p e l o t y  dla kobiet i chłopców do lat 6-ciu. pasy 
brzuszne, pasy rupturowe etc., etc., jak również w wielkim 
wyborze wszelkie artykuły g u m o w e ,  pończochy, poduszki, 

rześcieradła, wgźe, arykuły ginekologiczne, hegary, chło- 
niki i worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, balony 

Polic. 1061
Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, następnie 

u p. Alfreda B i a s i o n a ,  nabyłam potrzebnej praktyki 
w moim zawodzie, mam nadziejg odpowiedzieć wszelkim wy­
maganiom, jak również zasłużyć sobie na dalsze zaufanie-. 
Szanownej Klienteli mojej.

Z wysokim szaeunkiem
Zofia W ęgrzynowicz,.

Na żądanie Wielmożnych Pań biorg miarg w ich domach.

Handel Jakóba Piekły w  Podgórzu Rynek i. Z
p o l e o a  890

Wyborną zieloną l t t  i  . _ I Znakomite

K a w ę  C a m p i n a s  | Herbatę proszkową | Wi n o  H e a e l a l s k i o
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Zamknięcie rachunków i Bilans]
'owarzystwa oszczędności ia poźyczek

w Kalwarji Zebrzydowskiej
z a  r o k :  1 8 9 7 ^  1312

■rzyjęte przez ogólne Zgromadzenie dnia 15 lutego 1898.
i. końcem roku 1896 było Członków . . . 318.
W roku 1897 przybyło 160 „
W roku 1897 ubyło . . 2 „__________________
Zatem z końcem r. 1897 jest Członków 476.

Z rachunku sk a r b c a ...........................
„ funduszu rezerwowego .
„ udziałów............................
„ wkładek na oszczędność
„ pożyczek zaciągniętych .
„ „ udzielonych
„ odsetek . . . . . .
„ kosztów zawiadowczych
„ ruchom ości......................
„ strat i zysków . . . .

Stan czynny
670

69874

120
160

70825

49 y2

80.

29yf

Stan bierny

538
11811
46138

9000

2490

845
70825

94

56%

93

86
29 V,

2.

3 .

4.

5.

Obrót ogólny kasowy wynosił w 1897 roku 195908 dr. 7 iy 2 ct. 
Dywidenda od udziałów wpłaconych wynosi 5%.
Towarzystwo należy do Związku krajowego i podlega tegoż kon- 

pli oraz kontroli Banku krajowego.
Dyrekcja, szczycąc się dotychczasowym rozwojem tego To warzy­

wa i spostrzeżeniami wyżej wyszciególnionemi, wyraża zapewnie- 
e, że w tym duchu dalej działać bgdzie, iżby jeszcze większe 
ufar.e uzyskać i prosi Szanowny ogół, to jest posiadających cho- 
ażby mniejsze i przechodnie kapitały — o lokowanie tychże w na- 
em Towarzystwie jako pewną gwarancję dającem, t. j. na wszyst- 
e pożyczki udzielone hipoteczne bezpieczeństwo mającem i 5% 
acącem.

Dla pobudzenia zmysłu oszczędności ogłasza niniejszem, że:
1. przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności tak od Człon­

ków swoich jak i od innych osób bez względu na ich wiek, 
oblicza procenta 5% już od następnego dnia po otrzymaniu 
wkładki i do dnia poprzedzającego jej wyjęcie (począwszy 
od 1 stycznia 1898 r.)
przyjmuje wkładki 1 koronę, procent jednak liczy od 2 koron 
czyli od 1 złr.
podatek rentowy od procentów od wkładek oszczędności przy­
padający, Towarzystwo opłacać bfdzie z własnych funduszów 
bez potrącenia wkładającym.
wkładki mogą być wyjmowane całkowicie lub częściowo ka­
żdego czasu do 100 złr. bez wypowiedzenia, a nawet i wyższe 
do 1000 złr. bez wypowiedzenia, jeżeli Btan skarbca na to 
pozwala, — nad 1000 złr. za wypowiedzeniem uwidocznionem 
w książeczkach.

Rachunek za miesiąc Luty 1898 r. wykazuje:
S T A N  B I E E N T :

U d z i a ł y ..........................  12871 złr. 85 ct.
Fundusz rezerwowy . . 768 „ 0 5  „ 13639 złr. 90 ct.
Wkładki oszczędności:

. Stan na początku miesiąca 46886 złr. 53 %  ct.
Włożono w ciągu „ 5126 „ (4  „
Wyjgto „ „ 2570 * 48 „
Stan z końcem m ie s ią c a ................................ 49642 złr. 0972 ct*

' Pożyczki zaciągnięte..........................................  8500 „ — „
. Saldo o d s e t e k ....................................................  3802 „ 77
, Reszta pozycyj..................................................... 899 „ 81 % „

Ogólna suma stanu biernego . . 76484 złr. 58 ct.
S T A N  C Z Y N N Y :

, Pożyczki udzielone:
Stan na początku miesiąca 70875 złr. — ct.
Spłacono w ciągu „ 8468 „ 20 „
Udzielono „ „ 12330 „ 70 „
Stan z końcem m ie s ią c a .....................................  74737 złr. 50 ct.

. Koszty załolenia ruchomości i administracji . 480 „ t5  „
. Reszta pozycyj stanu czynnego........................... 965 „ 86 „
. Gotówka . . .  ...............................................  r.OD „ 57 „

Ogólna suma stanu czynnego . . . 76484 złr. 58 ct.
Kalwarja Zebrzydowska dnia 18 Marca 1898 r.

D Y R E K C J A :
Ifodelski w. r. E ry  cbleb w r. Kossoioski w. r.

Kasjer. Kontrolor. Referent.

Mam zaszczyt donieść, iż fabrykę m aję nawozów
Z t u c s n y c lr  przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku n a  
IOWO o b j f t e m  i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą- 
ami uzupełnioną, prowadzić będę, pod firmą:

St. Ostaszewski i Sp.
Lmerykańska parowa ko&ciaraia

w  Kllakówce, poczta I stacja Rymanów. 546 41

Znakomity dla Przedsiębiorców

I Interes!
P a rc e le  B u d o w la n e

w środka miasta, 
bajecznie tanio do na­

bycia.
Wiadomość: Dział Inseratowy „Głosu 

Naród u .
1163

F o l w a r k :
95 morgów obszaru w powiecie 
brzeskim, z doskonałą glebą psze­
niczną i dobrymi budynkami wraz 
z inwentarzem żywym i martwym 
zaraz do sprzedania. (— 
Bl żs a wiadomość: B. B. po­

ste restante Tymowa  
1324 1 3 |

Róże wysokopienne
w 200 najlepszych i najnowszych 
odmianach po 40 ct. za sztukę 
poleca Zakład ogrodniczy (specjal­

na hodowla róż)

Stanisława Jeżka
w  Wadowicach. 1323

Zapas kilka tysięcy sztuk.

Nowość 
Oliwa wazelinowa
biała, bezwonna, n iew ysy- 
chająca i ni* starzejąca się,
a zatem najlepsza do pomad, 
olejków pachnących, smaro­
wania blach p rzy robotach 
cukierniczych, do smarowa­
nia najdelikatniejszych ma­
szyn, j. k. zegarki, ro w ery, 
m aszyny do szycia, do kon­
serwowania skór; zwłaszcza 
pasów transm isyjnych 1 ki. 
80 ct. Draga sorta na zaprzę­
gi, do delikatnych motorów i 
t. p. 1 kl. 50 cnt. 1 22 
poleca H andel pod firmą

F. Lenert
ul. Sławkowska Nr. 6.

Handel korzenny
1 win

z pokojami do śniadań, egzystu­
jący od lat 40, w mieście śred- 
niem Galicji wschodniej, gd2 ie 
wszystkie Władze i Wojskowość 
skoncentrowane, z obrotem rocz 
nym 25 do 30.000 złr. jest do 

odstąpienia.
Kapitał potrzebny 30C0—6000 złr. 
Wiadomość: Dział ogłoszeń „Gło­
su Narodu". 1132 4 0

Żądajcie wszędzie
tutek cygaretowych „ l W S “ 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna 1 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 1229 8 10

W Nowym Sączu
Kamienica I I  ptr. i I  ptr.
z suterynami i placem frontowym 
300° pod budowę, blachą kryta, 
13 okien frontu i sklep, z docho­
dem 1700 złr., jest okolicznościo­
wo za 15.500 złr. z dopłatą 6500 
do długu Bankowego 9000 złr. 
na 47 2 % do sprzedania za 
raz Bliższa wiadomość Dział 

Inseratowy „Głosu Narodu". 
1258 3 3

NA SEZON 'WIOSENNY i LETNI
POLECA

B A Z A R  K R A J O W Y
Kl

ŻYWIECKIE] FABRYKI SUKNA

STEFANA KOSSUTHA I S
W  KRAKOWIE

WIELKI WYBÓK NAJMODNIEJSZYCH KOR­
TÓ W  NA UBRANIA MĘSKIE, WYROBU W Ł A ­
SNEGO, JAK RÓWNIEŻ I DRUGICH P IE R ­
W SZORZĘDNYCH FA B R YK  GALICYJSKICH,

PO CENACH NISKIJH STAŁYCH. 
SUKNA NA MUNDUEY SZKOLNE i SO­

KOLSKIE ZNAJDUJĄ SIĘ STALE NA 
SKŁADZIE. 917

Ogier
licencjo owany, 17. ctm. la t9, Sta- 
nowny, maści gniadej, własnego 
chowu, jest do sprzedania. Obszar 
dworski poczta Zoborów. 1292

BROWAR PAROWY
w  Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pastę 

ryzowane w browarze. 
„Piwo B a w a rsk ie “ jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro 
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667
K„Piwo Bawarskie

zaleca się bezkrwisty m oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „Piwo B aw a rsk iew
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w  Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki ro zsyła  B row ar 

darmo i opłatnie.

Realność
w Tarnowie, składająca się z 
domu parterowego i .placu 
budowlanego przy ul. Żabiń­
skiej, w całości lub parcelami

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p, Jan 
Strycharski Kraków. u 92

Pomocnik
handlowy

zawodu korzennego, dobrej 
konduity, władający zarówno 
językiem niemieckim i z do­
brem pismem, znajdzie umie­

szczenie w handlu. 1199

Polecamy nasze

Ziemniaki
do sadzenia, jedzenia i na 
wódkę. — Gospodarstwo w  
Piaskach p. Czchów. 1214

potrzebny jest od I  m aja br. 
w biurze technicznem c. k. Sta­
rostwa w Niska. — Zajęcie 
całoroczne, może trwać dłuższy 
czas. — Wynagrodzenie w miarę 
wydatności pracy do 3 złr. dziennie. 
Zgłoszenia poparte dowodami u 
zdolnienia (świadectwa odbytych 
atudjów, próby rysunków i ozdo­
bnego pisma), należy przesyłać 
opłatnie pod poniższym adresem.

Oddział techniczny 
c. k. Starostwa w Nisku.

1251 3 3

Mauthnera
sławnych

Nasion, Jarzyn i Kwiatów
w zamkniętych, sądownie zaprotokołowaną

marką ochronną > Niedźwiedź <
opatrzonych pakietach — znajduje się:

KOMISOWY SKŁAD
w mniej więcej w s z y s t k i c h  większych 

Handlach Tow. mieszanych
całej Austrji.

W każdej miejscowości ma tylko jedna 
firma powierzoną sprzedaż komisową 80*ciu naj­
więcej używanych gatunków jarzyn i kwiatów— 
zatem tylko 1 szafkę wystawioną, — Z miejsc 
które jeszcze składu komisowego nie mają przyj­
muje zgłoszenia. 574 20

Za świeże i prawdsiwe nasiona firmy 
Edm. Hauthnera (Budapes , Andrassy- 
strasse 23) można te tylko uważać, które są 
w oryginalnych zamknięty ch pakietach, powyższą 
winietą „ N i e d ź w ie d z i a "  i nazwiskiem: 
„Hautlmer" zaopatrzonych z liczbą r. 1898— 
znajdują,— Przed naśladownictwem ostrzega się.

L. Liniewicz
k ap u je  sta ro ży tn e  rze­
c z y ,  choćby wielkiej wartości, 
jakoto: złoto, srebro, fcronze, por­
celanę serwską i saską, srebrne 
puhary, statuetki, złote tabakier­
ki emalierowane, rzeczy marmuro­
we, porfirowe i słoniowej kości, 
gobeliny i inne starożytności XVI.

XVII i XVIII wieku. 
Zgłaszać się można osobiście lub 
listownie: K rak ów , u lic a  

S z la k  Nr. 8 .  1245

Mleczarnia 1248
z całem urządzeniem z powoda 
wyjazdu właścicielki tanio do 
sprzedania. Tamże jeBt kil­
kadziesiąt tomów książek treści 
beletrystycznej do sprzedania. Wia­
domość ul. Zwierzyniecka Nr. 30.

Ładny koń
ciemnogniady, lat 6, przeszło 16 
m iar), dobrze się prezentujący, 
rasowy, własnego chowu bez wa­
dy. jest u nas do sprzedania. Im­
port węgla, Szwantowski i Ska, 
ul. Zwierzyniecka. 1268 3 3

Bo sprzedania lub za­
miany na Kamienicę w Krakowie

Willa piętrowa
murowana, 13 ubikacyj, z obszer­
nym ogrodem, 2 morgowym par­
kiem, kilku moigami gruntu, ra­
zem 9 mig. obszaru, nadto stajnie 
na kjnie i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 klmtr. od arakow a, 
przy szosie w okolicy uroczej, 
zdrowej, na wzgórzu położona. — 
Stacja kolei, poczta i telegraf m. 
miejscu.

Do pertraktacji upoważniony 
p. Jan Strycharski, Kraków, Ja- 
gielońska 7. 1274 3 6

W e Lwowie
koło Gmachu Sejmowego

Kamienica III ptr.
2 10 n arożna 1281 
28 sążni i 82 okien frontu, 
znakomicie zbudowana, przy­
nosząca 8% dochodu jest z 
powodu zdrów a Właściciela, 
zaraz tanio do sp rzedanfta 
lub zamiany na Kamienicę w  
Krakowie fotografię Budyn­
ku można widzieć i bliższych 
wiadomości zasiągnąć u WP. 
Jana Strycharskiego, Kra­
ków Jagielońska 7.

Ogłoszenie konkursu.
W gazowni miejskiej jest do ob­
sadzenia posada

2 -go inkasanta
z płacą roczną 7 2 O złr. i opa­
łem, ewentualnie i remuneracją.— 
Ubiegający się o tę posadę, któ­
rzy 35 lat wieku r e przekroczyli, 
winni wykazać się ukończeniem 
niższego gimnazjum lub szkoły 
realnej, a podania swoje ostęplo- 
wane z świadestwami i krótkim 
przebiegiem życia wi ieść pod ad­
resem Komisji gazowej Rady mia­
sta do 30 kwietnia b. r.

Ten któremu powyższa poBada 
nadaną zostanie, obowiązany bę­
dzie do złożenia kaucji służbowej 
w kwocie złr. 500. 1284 2 3

Kraków d. 15 kwietnia 1898. 
Prezydent miasta

J. Friedlein.
Pomocnik

Handlowy
stirszy, obeznai.y z czynno­
ściami bufetowemi otrzym a 
miejsce. — Bliższa wiado­
mość w dziale inserat „<-»ło- 
su Narodu p. 1. 1287. 1287

W IL L A
I piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszer- 
nemi - tajni, mi i zabudowaniu. ' 
wszystko obwiedzione murem, tn£ 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedania
Wiadomość w Administracji 

„Głosu Narodu". 3514

Nowość ! B R A N ZO LE TY z MĘKĄ ^PAŃSKĄ (14 stacyj) w ysoko wytłaczane na srebrze argentyńskiem, wyrób b. piękny. Anioły adoracyjne.
8 8klęczące, duże i mniejsze z kartonu.
OBRAZ OLEJN Y H. GRABIŃSKIEGO „M OTYW  z ODRZYKONIA" wartości 170 złr. -  za niską cenę do nabycia*)

w handlu artykułów dewocyjnych K. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki L. 8.
*) Nabywający ten obraz wyświadczy prawdziwe dobrodziejstwo osobie w wielkiej potrzebie zostającej. 1111
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie
wyszło co tylko oczekiwane drugie wydanie dziełka 

pod tytułem:

Rachunek sumienia
i t  obowiązków I grzechów odnośnie do każdego 

przykazania
l  omaezonieii ciężkości różnych win, przez K S .  C O L O H B ’A .  

Tlómaczenio z piątego wydania przejrzał 
K 3 .  P B O F .  D r  C Z E S Ł A W  W Ą D O Ł N T .  

Cera w oprawie elegaaoklej ulękłej 50 oeatów, a z przesyłką 
9  15 centów więcej.____________________________________________

R a d a  z a w i a d o w e z a  
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca ńńll

I

w  Jordanowie
zawiadamia Członków, że dnia 28-go kwietnia 

1898 r. o godzinie 1 po południu odbędzie się

Nadzwyczajne
walne Zgromadzenie

w biurze Stowarzyszenia.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1). Zatwierdzenie wyboru Dyrektora Kasjera, Dyre­
ktora Kontrolora i zastępcy Dyrektora Kontrolora.

2). Wnioski i interpelacje Członków.
Raczą się przeto Szanowni Członkowie Stowa­

rzyszenia na Zgromadzenie jak najliczniej zebrać, 
przynosząc z sobą książeczki udziałowe.

Jordanów 19 kwietnia 1898. 1329
Sekretarz: Prezes

P io tr  M ichałek. ks. M ichał G rudziński.

Oddział rolniczy
Związku handlowego Kółek rolniczych i

w  Krakowie (P ija rtk a  JL. 4 ), 
z filią  w Bzeezowie (Trzeciego M aja  L .  7)

poleca na nadchodzący sezon wiosenny:

Nasiona gospodarskie,
w a w r s s y w f i  ogrodowe, 547

i l i l O I f  .SZTUCZNE 
* M a sz y n y  1 zędzia rolnicze

m pod gwarancją najlepszej jakości, po nader przy- 
I  stępnych cenach I pod korzystnymi warunkami spłaty.

Cenniki rozsyła się na Zadanie darmo i opłatnie.
Oddział rolniczy kupuje także wszelkie nasiona go­
spodarskie wyborowej jakości po najwyższych cenach 
targow ych i podejmuje się sprzedaży komisowej na­

sion na rynkach krajowych i  zagranicznych.

Młody człowiek
z dobrego domu, obznajomiony już 
nieco teoretycznie i praktycznie z 
gospodarstwem rolnem, poszukuje 
natychmiast celem dalszej prak­
tyki miejsca bezpłatnego prakty­
kanta lub pisarza ekonomicznego 

wyłącznie za utrzymanie. 
Zgłoszenia: Kraków, poste-rest. 
pod liter. 25. f i . wydać tylko za 

okazaniem kwitu inseratowego. 
1242 3 2

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  m ]

Sprzęt zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Kjnik główny Nr. 29, Kraków.

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
K  R  A  K  ó  W  1122

■1. Ryb aki poi  Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Karpie przednie poniżej kilograma. 

m n kilogramowe . .
» n powyżej kilogram.

Ł eeei na zamówienie świeżo bity 
Łeeeś w marynacie w becz. 5-io klg.

za 1 klg.
» J .
» 1 n
• l  •
h :
.  i .

. . . 68 ct. 

. . .  75 „ 

. . .  85 „ 
od i ‘40 do 2*—

: : : S 5 :
. . . 1*20 >Sandacz w marynacie w beczułk. S klg.

Raki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 10  i 15 ct.
r a f ig  Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie, mmmm

Kto chce nabyć
piękny majątek w Ziemi Podolskiej

6 kim. od stacji na linji Halicz-Tamopol położony, pięknie 
zagospodarowany, składający się z 1,166 roli i łąk, 15V2 
mórg ogrodów, 430 lasu — razem 161172 morgi obszaru 
z nową gorzelnią z obszernymi i dobrymi budynkami, pa­
łacem itd., w cenie po 150 złr. za mórg bez gorzelni — 
z długiem Banku 103.000 złr. — zechce porozumieć się 
z WP. J. Strycharskim, Kraków, Jagiellońska 7. 1275

Cudowne dzieci— cudowny starzec!
Pod tym napisem wyszła broszura podająca dwa sposoby 
wychowania dzieci domowego, metoda staropolska i metoda 
DowoczesDa francuska, skutki na spde(ZDe stosunki jednej 
i drugiej metody. Do nabycia w drodze księgarskiej a ta­
kże n autora Teofila Czy kia w  Rzeszowie za cenę 12 cnt., 

z przesyłką 14 cut.___________1294 3 3

Zdolny maszynista
znajdzie umieszczenie od 1 maja 
w Zakładzie łazienkowym przy 
Hotelu Krakowskim. — Zgłosze- 
nia na miejscu. 1223 6 5

1P A N M 1304
znająca krawieczyzng, potrzebna 
jest do sklepu. Wiadomość ul. Kar­
melicka 20 I ptr. u Właściciela.

Sklepik wiktuałów
z powodu stosunków familij­
nych jest zaraz do sprzeda- 
ńia Zwierzyniecka 101. 1321

Parcela budowlana
268 □  sążni objętości do 
sprzedania. Wiadomość w 
kantorze Szaraki i  Syn  
Kraków, Rynek, Szara Ka­
mienica. 1311 1 6

] Ogłoszenie Licytacji
I dnia 9-go Maja 1898 roku i dni następnych. Ó

DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastaw y rucłiome

przy Kasie Oszczędności w  Krakowie §
podaje do publicznej wiadomości, iż

KOSZTOWNOŚCI I
sw złocie, srebrze i drogich kamieniach

do dnia 31 Grudnia 1896 r. włącznie, jak również ubran ia, b ie lizn a  
i  tow ary łok c io w e  do dnia 30 Czerwca 1897 r. włącznie zastawione, a jj? 
dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną Jr 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji, która odbędzie się 
dnia 9 Maja 1898 r. i dni następnych o godzinie 972 przed południem ®

przy nlicy Szpitalnej pod L. 15.
W zywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem licytacji 
t. j. do dnia 7-go Maja 1898 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem

swoich zastawów. 1308 1 3
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R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bóle, bóle p rzy influencji, koi i leczy w zupełności

SAPOMENTOHL
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA M ATULI aptekarza 
w  RADOMYŚLU koło Tarnowa. — Cena 70 ct. za słoik. — Do nabyć a w ka­

żdej większej aptece! Składy główne w następujących aptekach:
LWÓW : Piotra Mikolascha,

—  Krzyżanowskiego,
—  Tytusa Łazowskiego, 

KRAKÓW: Konst. Wiszniewskiego,
—  w Droguerji Zopotha i Sp., 

TARNÓW: I. Sokalskiego,
—  I. Niesiołowskiego,
— G. Szancera,

GRÓDEK: Heschelesa,
BOCHNIA: w  droguerji J. Michnika 
KOŁOMYJA: w  apt. Jaśkiewicza

BIELSKO: A. Frankla
K O P y ę Z Y Ń C E : Redera,
PODGÓRZE: 
RZESZÓW: 
BRZOZÓW: 
PRZEMYŚL: 
GRYBÓW: 
STRZYŻÓW: 
WADOWICE: 
USTRZYKI: 
NOWY SĄCZ:

Dyonizego Matuli, 
Karpińskiego,
Tad. Kotowicza,
Mańkowskiego,
Nowaka,
Zajączkowskiego, 
Macudzińskiego 
Jastrzębskiego 
St. Pawłowskiego.

Po otizymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w R adom yślu  koło Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6  ct.

na przesyłkę za przekazem.

Poświadczenie
Proszg o przesłanie za zaliczką 2 słoiki 

maści Sapomentholowej, której używając, znaj- 
dujg bardzo skuteczną w bólach nerwowych 
i  reumatycznych . . . 

hr. Marja Drohojowska. p. Krukienice.

co do skutku.
Proszg uprzejmie o przysłanie pocztą od­

wrotną 6 słoików Sapomentholu. — Onegdaj 
sprowadziłem 2 i dwie osoby używając go, od­
zyskały całkiem zdrowie pierwotne . . .

Odporyszów ks. M. Cieślik.
Proszę o jeszcze 1 słoik Sapomentholu, 

ulga widoczna . . .
Zabaraż ks. Wł. Sojka.

Sapomenthol okazał sig wyśmienitym, otóż 
proszg o przysłanie wigkszego słoika. 

Narawiszowice Józef Jacorzyński.
Poprzednio przesłany mi Sapomenthol bar­

dzo mi skutkował, proszg przeto o nadesłanie 
jeszcze 4 słoików. Proszg o prędką wysyłkg... 

Lajrce Karol Hupka.

Proszg mi posłać za pobraniem 2 wielkie 
słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej posyłki 
byłem zadowolony . . .

Beniowa K. Ulanów 3.J
Z przyjemnością dono&zg, że Sapomenthol Pański okazał sig znakomitym środkiem 

przeciw reumatyzmowi. Żona moja cierpiąc w maju br. silny ból w okolicy prawego ucha, 
używała rozlicznych środków, atoli bezskutecznie. Dopiero po użyciu Sapomentholu, bóle 
ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły sig wcale. Wyrażam wigc 
moje podzigkowanie imieniem własnem i mej żony. Nowy Sącz Józef Gutowski.

Sapomentho 1 skutkował mi świetnie, po kil- 
kakrotnem natarciu ból ustał w zupełności. 
Proszg o jeszcze 1 słoik,

Dulcza mała GrGnn.

. Ponieważ już pierwszy słoik ulgg mi spra­
wił, proszę jeszcze o 2 słoiki po 70 ct. za 
zaliczką mi przysłać . . . 1035

Althutte-Bnkowina ks. Walenty Puchała.
Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej Żo­

nie znacznie bóle w nodze, proszg o łaskawe 
przysłanie dalszych 2 słoików pocztą, za za­
liczką,

Perehińsko Kazimierz Rozwadowski.

Proszg o łaskawe natychmiastowe wysłanie 
Pańskiego Sapomentholu słoik wielki za 2 złr. 

50 ct., widzg bowiem, że mi tenże ulgg spra­
wia i mam nadziej g w króce być wyleczonym

Matyjówce J. Gliniecki,
Proszg o drugi słoik Sapomentholu, bo 

przynosi mi to ulgg. — Ptoszg o prgdką 
wysyłkg.

Medyka Martynowlcz.

Proszę o przesłanie 4 słoików Sapomentholu 
gdyż skutecznym sig okazał . . .

Wrzawy Adam Zych.

m m m im m m m a m m m m m m m

Nowa Ustawa Łowiecka
dla Galicji, obowiązująca od 
marca 1898. Wydanie kieszc. 
ko we z kalend, myśliwskii 

Cena 20 ct. 85.

Księgarnia 6. Gebethnera i S
Znakomita świeża

kawazielom
po 1 złr. 3 0  ct. 

z a  1 k g .
Ta sama pięknie palona p.

l z ł r .  4 0  ct. za lk g .
P rzy odbiorze 5 kilo franco i 

każdej stacji pocztowej
do nabycia w handlu

Antoniego Suskieg
w  Krakowie. i 2?e

Dom z ogrodei
na Krowodrzy, 8 stancyj obejn 
jący jest za 4C00 złr. do Sprz , 
dania- Nr. Domu poda Dz ; 

lnseratowy „Głosu Narodu" 
1314 i  6

Strzelec
kawaler, 24 lat, 2 najacy gig na 
spodarstwie, doskonały myśli 
z dobremi i dłuższemi świadecti 
mi, poszukuje posady od 1 lub 
majapw Krakowie albo w okol 
Krakowa. Łaskawe zgłoszenia ] 
lit. W. K. przyjmie Dział in 
Głosu Narodu__________ 1316

Poszukuje się kapitaM
na przedsiębiorstwo 30-400 1 
złr. z gwarancją stałego r 
chodu 10% rocznie. Ofe 
wyłącznie chrześciańskie p 
lit. S. T. do działu insei 
„Głosu Narodu". 1315 l

3 rowery
po 120[złr., 100 złr., 80 zł 
w bardzo dobrym stanie 

sprzedania. 
Wiadomość, Zygmunt Ziembl 
Kraków, Krupnicza 21 I p. mi< 
3—5 po południa. 1317

Pragnę uzyski 
posadę 1320

jako pomocnik handlowy z di 
kolonjalnego, win i łakoci od 
maja lub później. Obecnie na 
scu l 1/2 roku, dobre poleceń 
znajomość książkowości i fabn 
kacji likierów, liczg lat 23. Li 
skawe zgłosz. pod adr. M. Kie- 
czpński w handlu Wgo Smyczy 
skiego, Poznań ów. Marcina 2

Rod: ma ■
katolicka, polska: mąż (urzgdrn  ̂
państw, lat 42) z żoną^i 3 synaii 
z 5 i 3 klasy gimn. poszuknjl 
od 15 maja po koniec sierpr 
b. r. skromnego mieszkań* 
na wsi lub w górskiem miastecz 
z całem utrzymaniem t. j. zt 
wym, domowym gospodars! 
wiktem.

(Od L5 maja do końca czer 
sami rodzice, w lipcu i sierr 
także synowie).

Pożądana miejscowość 1 
sucha, . drowa a najpożą< aó 
mieszczenie ra p’ebanji, leś 
wce i t. p.

Należytość może być z 
zapewnioną.

Adres: J. Kwaśniewski, urz 
Uniwersytetu Jagiell. ul. Szi 
Nr. 22 w Krakowie. 131!

Z F H E G - J
lamy i inne wyrzuty skórne zi 

już w 7 dniach zupełnie i l 
wrotnie po użyciu znakon 
nieszkodliwego kremu 
browego D ra Christi 

Prawdziwy jest tylko we £ 
tzkach, zielonym lakiem zapi 
.owanych. 787 11 l.

Cena 80 c e n t ó w .  
Główny skład we Łwo  

n aptece pod „srebrnym oi 
tyflm. Ruokera, dla Krak* 
t  aptece W. Redyka i E. He 
W Brodach w aptece L 
<alllra. ____

Kamienica III pi
do sprzedania, i

Kapitał potrzebny 15,0(0 złr 
kupna tejże z których to pi 
dzy l(j°/0 czystego kupujący 
że mieć. Wiadomość Ur k . ! 
larski Kraków, Grodzka 15 I

M M f d k W k F a b r y k a  pudełek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych

JUJA W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
jpoleca manę se swej dobroci titki ty f tretowi „Nsiis" jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 

__________ titk i „Nons* i pilnie baczyć, czy na padełkn jest marka ochronna „Łabędź* U

w Krakowi*, 
PoMlaka 1. 20.

Właścicielka i wydawczyni • Józefa Bofosiowa

Dla łatwego wyborn tutek, p 
cam: Titki „Mail Numatt, 
Albert", białe „Noria* do leki 
tytoni.Titki „Malt Waliła*, 
i i  Parli * do tytoni średniom* 

Na J M u li przesyłam skazv

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
P ipbr i  fabryki Brad Kałkowikiok w Biald.

W drikami W. Korneckiego w Krakowi*


